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STANISŁAW  GRZĘDZIELSKI i JÓZEF SMAK (W arszawa)

GWIAZDY — ICH NARODZINY I ŚMIERĆ

Od zarania dziejów gwiaździste niebo nocne 
było dla człowieka sym bolem  trw ałości i n ie­
zmienności. W spółczesne przyrodoznawstw o 
z pogardą odrzuca pogląd o absolutnej niezm ien­
ności jako prym ityw ny i naiw ny. Jednakże ko­
lejność czasowa ciągu faktów, dotyczących na 
przykład rozw oju osobniczego jakiejś istoty 
żywej, narzuca się z nieodpartą koniecznością 
w  skali badań biologicznych naszej planety, 
staje  się w  zasadzie n ieuchw ytna bezpośrednim  
obserw acjom  — naw et rozłożona na wiele po­
koleń czy cywilizacji — jeżeli odniesiem y ją 
do ewolucji gwiazd i galaktyk. Nie tak  dawno 
przecież, bo przed trzydziestu  laty, za najm łod­
sze uważano gwiazdy, k tó re  w edług naszych 
dzisiejszych w yobrażeń stoją niem al u  schyłku 
swojej drogi życiowej i vice versa. Wobec ta ­
kiej konfuzji co do k ierunku  upływ u czasu, czy 
nie lepsza była hipoteza starożytnych, że w  świe- 
cie gwiazd czas w ogóle nie płynie?...

Dla współczesnego astronom a pytanie to może 
mieć ty lko  sens retoryczny. W latach pięćdzie­
siątych naszego stulecia z konfrontacji tak  od­
ległych dziedzin, jak  dane obserw acyjne odno­
śnie rozkładu energii w widm ie odległych 
gwiazd i teoria  reakcji term ojądow ych oparta  
na eskperym entach laboratoryjnych, narodziła 
się współczesna teoria  „rozw oju osobniczego” 
pojedynczej gwiazdy, lub, jak to się u tarło  
wśród astrofizyków, teoria ewolucji gwiazd. 
Mimo, że dopiero w  zasadzie w  stadium  naro­
dzin, w yjaśniła się ona nie tylko jakościowo, ale

. I

i ilościowo tak  olbrzym ią law iną faktów  obser­
w acyjnych, że jej zasadnicze zręby w ydają się 
nie podlegać dyskusji. Sukces ten  stał się m o­
żliwy dzięki zastosowaniu, od strony  obserwa­
cyjnej, szybkich i w ydajnych fotoelektrycznych 
m etod pom iaru opartych  o technikę m ierzenia 
bardzo słabych prądów, od strony teorii zaś — 
dzięki użyciu szybkich m aszyn cyfrowych, bez 
pomocy których teoretyczne badania zmian, ja­
kim  uiegają gwiazdy podczas swego życia roz­
ciągnęłyby się praw dopodobnie na całe dzie­
sięciolecia. W ram ach jednego krótkiego a r ty ­
ku łu  nie sposób przedstaw ić cały gąszcz 
problem ów i trudności związanych ze współ­
czesną astrofizyczną teorią ewolucji. Z koniecz­
ności ograniczym y się więc tylko do W ysubli­
mowanego ek strak tu  tej teorii —  do losów po­
jedynczej gwiazdy rozpatryw anych z punktu  
widzenia jej przem ian w ew nętrznych. Ten 
p unk t widzenia jest w pełni uzasadniony. Dla 
większości gwiazd najbliższy sąsiad znajduje 
się na odległości dziesiątki milionów razy prze­
kraczającej prom ień gwiazdy. Z tego względu 
kon tak t z otoczeniem  jest praktycznie jedno­
stronny: gwiazda stale em itu je w  przestrzeń 
olbrzym ie ilości energii praw ie nic w  zam ian 
nie uzyskując.

Dzięki ow em u jednokierunkow em u strum ie­
niowi inform acji, teoria ewolucji pojedynczej, 
odizolowanej gwiazdy jest nieporów nanie p ro st­
sza —  mimo całego swego skom plikowania — 
od teorii pow staw ania gwiazd. W tym  bowiem
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przypadku m am y do czynienia z procesem  kon­
densacji niezm iernie rozległej i rozrzedzonej 
chm ury  gazowej w  nieporów nanie gęstszą 
i m niejszą kulę. Otóż w szystkie dane obserw a­
cyjne, podobnie jak  przesłanki teoretyczne, 
zdają się wskazywać, że gwiazdy nie mogą 
pow staw ać pojedynczo. Pow staw anie gwiazd 
z m aterii m iędzygwiazdow ej —  jedynego tw o­
rzyw a, z którego mogą się rodzić nowe gwia­
zdy —  może m ieć m iejsce tylko w tedy  gdy 
równocześnie pow staje  co najm niej k ilkadzie­
siąt lub k ilkaset gwiazd, co za chwilę zresztą 
obszerniej om ówimy. Ten s tan  rzeczy powoduje, 
że teoria kondensacji gwiazd z m aterii m iędzy­
gwiazdowej nie może się ograniczać do losów 
jednej, tw orzącej się kondensacji, lecz m usi 
rów nież opisyw ać —  że ta k  pow iem y —  „so­
cjologiczny” aspekt problem u: w zajem ne od­
działyw ania kondensacji i re lacje  ich z rozrze­
dzonym  ośrodkiem , z którego pow stają. S y tuacja  
jest więc niepom iernie bardziej skom plikow ana 
niż w  fazie późniejszej, gdy w  pełni już ukształ­
tow ana gwiazda rozw ija się p rak tycznie w  kom ­
pletnej izolacji od otoczenia. Z tego więc wzglę­
du nasze rozeznanie teoretyczne procesu kon­
densacji jest jeszcze bardzo niedoskonałe i pozo­
sta je  daleko w ty le  za teorią  późniejszych faz 
życia gwiazdy.

Podstaw ow ą przesłanką obserw acyjną, za 
grupow ym  pow staw aniem  gwiazd, jest fakt, że 
obserw uje się pewnego ty p u  ugrupow ania 
gwiazd — zwane asocjacjam i — których  w iek 
ocenić m ożem y z analizy ruchów  gwiazd skła­
dowych. O kazuje się bowiem, że asocjacje są 
to układy  n ietrw ałe. Gw iazdy wchodzące 
w  skład asocjacji m ają  na ty le  duże prędkości, 
że są w  stanie przezwyciężyć siły w zajem nego 
przyciągania i rozbiec się w  przestrzeń. Czas 
rozpadu przeciętnej asocjacji w ynosi k ilka m i­
lionów lat. Zatem , asocjacje, k tóre w chwili 
obecnej obserw ujem y, m usiały  powstać co n a j­
wyżej k ilka m ilionów la t tem u. Poniew aż nie 
sposób w yobrazić sobie m echanizm , k tó ry  
m ógłby rozproszone w przestrzeni gwiazdy 
skupić w  niew ielką asocjację, przeto najrozsąd­
niej jes t przyjąć, że asocjacja pow stała w  w y­
niku m niej więcej równoczesnego skondenso­
w ania się znacznej ilości gwiazd z m aterii m ię­
dzygwiazdowej i że gwiazdy w m om encie po­
w staw ania uzyskują tak  znaczne prędkości, że 
prow adzi to następnie do rozpadu asocjacji. Stąd 
wniosek dalej, iż gwiazdy wchodzące w  skład 
asocjacji liczą sobie zaledwie kilka m ilionów 
lat. Są więc isto tn ie młode, jeśli zważyć, że 
w iek Słońca jest rzędu  5— 10 m iliardów  lat.

Konieczność grupowego pow staw ania gwiazd 
w ynika również natychm iast z e lem entarnej 
analizy teoretycznej. Jedynym i siłami, k tó re  na 
większą skalę mogą doprowadzić do pow stania 
trw ałe j kondensacji z rozrzedzonego ośrodka 
międzygwiazdowego są siły graw itacji. P rzeciw ­
działają tem u  siły ciśnienia gazu m iędzygw iaz­
dowego, w ynikające z tego, że gaz posiada 
pew ną tem pera tu rę , jest p rzen ikn ię ty  w łasnym  
polem  m agnetycznym , w ystępu ją  w  nim  ruchy  
burzliw e itp. K ondensacja m oże nastąpić tylko 
w tedy, gdy siły graw itacji przew yższą siły  ci­

śnienia. Otóż okazuje się, że w  w arunkach, jakie 
panu ją  przeciętnie w  ośrodku m iędzygwiazdo- 
w ym  1 może to się zdarzyć ty lko wtedy, gdy 
m asa chm ury gazowej wynosi co najm niej kil­
kaset m as Słońca. Jednakże taka chm ura k u r­
cząc się nie może utw orzyć oczywiście tylko 
jednej kondensacji o masie typow ej gwiazdy, 
jaką jest Słońce. Może albo utw orzyć jedną kon­
densację o m asie k ilkuset m as Słońca, albo wiele 
kondensacji o m niejszych m asach. Ponieważ nie 
obserw uje się gwiazd o m asach rzędu kilkuset 
m as Słońca pozostaje tylko druga ewentualność: 
pow staje duża liczba kondensacji o raczej nie­
wielkich m asach. O trzym ujem y zatem  znaną 
nam  już asocjację.

W powyższym rozum ow aniu pom inęliśm y 
milcząco jeden niezm iernie w ażny punkt: d la­
czego kurcząca się chm ura gazowa rozpada się 
na m niejsze kondensacje o m asach rzędu  m asy 
Słońca? Odpowiedzi w  zasadzie nie znamy. 
Spróbujem y tu  przedstaw ić jedną z konkuru ­
jących hipotez.

W yobraźm y sobie, że w  owej rozległej chm u­
rze gazowej pojaw iła się jakaś jasna, gorąca 
gwiazda. Na przykład w niknęła tam  z zew nątrz. 
Gwiazda taka zjonizuje i ogrzeje gaz m iędzy- 
gwiazdowy w swym  bezpośrednim  otoczeniu. 
Gaz ten  zacznie się gw ałtow nie rozszerzać po­
w odując szybki w zrost gęstości w  kulistej 
otoczce otaczającego go chłodnego gazu, po­
dobnie jak  eksplozja pocisku w  wodzie powo­
duje wokół spiętrzenie wody w postaci fali ko­
listej. Jeżeli w zrost gęstości w  owej fali uderze­
niowej będzie dostatecznie duży, siły  graw ita­
c j i— k tó re  silnie zależą od w zajem nej odległości 
m iędzy cząsteczkam i — mogą wzróść na tyle, 
że łatwo przew ażą nad siłami ciśnienia i otoczka 
rozpadnie się na liczne niezależne kondensacje. 
Proces dalszego kurczenia się kondensacji może 
być znacznie ułatw iony, gdy gorący zjonizo- 
w any gaz w edrze się pom iędzy poszczególne 
kondensacje, na  k tó re  rozpadła się otoczka. Gaz 
tak i będzie powodował ich dalsze kurczenie. N ie­
w ykluczone naw et, iż ciśnienie owego gorącego, 
zjonizowanego gazu jest decydujące w  tym  sen­
sie, że kondensacje o m asach rzędu jednej m asy 
Słońca nigdy by nie przekroczyły owej granicz­
nej gęstości, powyżej k tó re j g raw itacja zaczyna 
przew ażać nad w ew nętrznym  ciśnieniem, gdyby 
nie ściskające działanie gorącego gazu.

Zw róćm y też uwagę, że przedstaw iony pow y­
żej m echanizm  tw orzenia się gwiazd tłum aczy — 
przynajm niej jakościowo — rozbieganie się 
gwiazd asocjacji w przestrzeni. G ęsta ku lista  
otoczka otaczająca rozszerzającą się kulę gorą­
cego, zjonizowanego gazu będzie się również 
rozszerzała i przekaże ten  ruch  pow stałym  z niej 
gwiazdom.

W róćm y teraz  do losów pojedynczej konden­
sacji o m asie rzędu m asy Słońca. Aby mogła

1 Gęstość gazu rzędu 1 atom /cm 3 =  2-10—24 gram a/cm 3, 
te m p era tu ra  w  obszarach, gdzie gaz jest niezjonizo- 
w any  rzędu  100°K, w  obszarach zjonizow anych — rzę­
du  10 000°K, natężenie pola m agnetycznego rzędu 
3-10—9 gaussa, prędkość ruchów  burzliw ych rzędu 
10 km/sek.
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ona przekształcić się w  typową gwiazdę gęstość 
jej m usi wzróść o czynnik 1024 w  porów naniu 
z gęstością początkową gazu międzygwiazdo- 
wego czyli rozm iary liniowe muszą zmaleć 
o czynnik 108. Pow oduje to zmniejszenie mo­
m entu  bezwładności o czynnik 1016. Jeżeliby 
więc gwiazda nie traciła  w procesie kontrakcji 
m om entu pędu, to prędkość kątow a wzrosłaby 
o czynnik również 1016, co doprowadziłoby na 
pewno do rozerw ania gwiazdy przez siłę od­
środkową, naw et gdyby początkowa prędkość 
kątow a była bardzo m ała. W jaki sposób kon­
densacja traci m om ent pędu, tego nie wiemy. 
Być może, iż rozpada się na dwie części dając 
początek gwieździe podwójnej, przy czym m o­
m ent pędu kondensacji przekształca się w  m o­
m ent pędu, związany z ruchem  orbitalnym  
gwiazd składowych, być może też, iż za pośred­
nictwem  pola m agnetycznego m om ent pędu 
przekazany zostaje otaczającem u kondensację 
rozrzedzonem u gazowi m iędzygwiazdowemu.

Podczas kurczenia się kondensacji energia po­
tencjalna (graw itacyjna) gwiazdy zamienia się 
na ciepło. Ciepło to m usi być, przynajm niej czę­
ściowo, odprow adzane na zew nątrz. W przeciw ­
nym  w ypadku kondensacja osiągnęłaby tem pe­
ra tu rę  1018 °K (!), w  chwili gdy rozm iary jej 
zm alały do rozm iarów  przeciętnej gwiazdy. 
Przekracza to o czynnik rzędu 1011 tem pera tu ry  
spotykane we w nętrzach typow ych gwiazd. Od­
prow adzanie ciepła z kurczącej się kondensacji 
odbywa się na drodze prom ieniow ania: konden­
sacja zaczyna świecić. Dopóki gęstość konden­
sacji jest niewielka, m ateria  jest w  dużym  stop­
niu przeźroczysta dla prom ieniow ania i odpro­
wadzanie ciepła jest bardzo w ydajne. W dal­
szych fazach gęstość w zrasta na tyle, że w ypro- 
m ieniow anie nie może zachodzić bezpośrednio 
w  całej m asie gwiazdy, lecz tylko w w arstw ach 
przypow ierzchniow ych. T em peratu ra  w  jądrze 
gwiazdy zaczyna szybko w zrastać i procesy 
reakcji jądrow ych — do tej pory niezwykle m a­
ło praw dopodobne — ze względu na niew ielką 
energię term iczną atomów, sta ją  się coraz czę­
stsze, a wreszcie zaczynają decydować o ilości 
w ydzielającej się energii cieplnej. Pow oduje to 
dalszy w zrost tem pera tu ry , a zatem  wzrost ci­
śnienia gazu w jądrze i zaham owanie procesu 
kurczenia gwiazdy. Od tego m om entu gwiazda 
zaczyna świecić na koszt zachodzących w  jej 
w nętrzu  reakcji term ojądrow ych, a nie jak do­
tychczas —  kosztem  swej energii potencjalnej. 
W porów naniu z powolnym  przebiegiem  i ilo­
ściowym charak terem  zmian, jakim  podlegała 
s tru k tu ra  gwiazdy w czasie kurczenia się, sa­
mo zaham owanie się tego procesu i zapoczątko­
w anie reakcji term ojądrow ych we w nętrzu  
gwiazdy następu je  niezw ykle szybko i m a n ie­
w ątpliw ie charak te r przem iany jakościowej. 
O ile zatem  m om ent początkowy procesu „na­
rodzin” gwiazdy w bardzo ty lko luźny sposób 
m ożna by  wiązać z w yodrębnianiem  się i w stęp­
nym  zagęszczaniem kondensacji m aterii przed- 
gwiazdowej, to m om ent końcowy daje się okre­
ślić w  sposób jasny  i niedwuznaczny. Nic dziw­
nego więc, że ten  w łaśnie m om ent przyjęto 
um ownie za punk t zerow y skali, k tó rą  odm ierza

Ryc. 1. W ielka m gław ica w  gwiazdozbiorze Węża sfo­
tografow ana przez 3-m etrow y teleskop O bserw atorium  
Licka w  K alifornii. M gławica je st siedliskiem  burzli­
wych procesów gwiazdotwórczych. W idoczne ciemne 
„języki” są to  obszary o w zględnie w ysokiej gęstości 
gazu, z trudem  ulegające jonizacji przez prom ienio­
w anie gwiazd rozsianych w  m gławicy. Pozostałe, j a ­
sne części m gław icy stanow i gaz całkowicie zjonizo- 

w any przez prom ieniow anie gorących gwiazd

się w iek gwiazdy i tem po zachodzących w niej 
procesów ew olucyjnych. Zanim  zajm iem y się 
dalszym i losami gwiazdy, k tóra po zakończeniu 
procesu kurczenia się osiągnęła w łaśnie ów 
um owny „wiek zerow y”, podajm y jeszcze jak 
długo trw a  proces „narodzin” . Otóż okazuje się, 
że zależy to od m asy gwiazdy, tj. od m asy p ier­
w otnej kondensacji m aterii, z k tó re j pow staje 
gwiazda. Dla gwiazdy tak iej jak  S łońce2 pro­
ces kurczenia się trw a  kilkanaście m ilionów lat, 
podczas gdy dla gwiazdy dziesięciokrotnie m a- 
sywniejszej tylko kilkaset lat.

Gwiazda „w ieku zerowego” jest więc jedno­
rodną chemicznie kulą gazową, we w nętrzu  k tó­
re j gęstość, tem pera tu ra  i ciśnienie w zrastają  
silnie w  m iarę zbliżania się ku jej środkowi. 
W najbardziej centralnych częściach gwiazdy, 
w  jej jądrze, zachodzą na  w ielką skalę reakcje 
term ojądrow e, w  k tórych  wodór przetw arza się 
w  hel, a jednocześnie wydzielane są znaczne ilo­
ści energii. Gwiazda świeci, a jednocześnie zmie­
nia skład chemiczny swego w nętrza — oto na 
czym, w najkrótszym  ujęciu, polegać będzie jej

2 M asa Słońca wynosi 1.985 X1033 gramów.

30*



228

dalsza ewolucja. „W iek zerow y” o tw iera względ­
nie długi i względnie spokojny okres w  życiu 
gwiazdy. Gwiazda zużywa ponad 10%> swoich 
początkowych zapasów w odoru zanim  je j s tru k ­
tu ra  ulegnie pow ażniejszym  zmianom  jakościo­
wym. W m iędzyczasie sta je  się ty lko o k ilka­
naście do kilkudziesięciu procent większa i nie­
co jaśniejsza. W tym  stad ium  ewolucji „ze­
w nętrzne”, tj. dostępne dla bezpośrednich ob­
serw acji charak terystyk i gwiazdy, takie jak  roz­
m iary, tem pera tu ra  powierzchniowa, całkow ita 
ilość w yprom ieniow anej na zew nątrz energii 
itd., zależą przede w szystkim  od m asy gwiazdy. 
Skład chemiczny jest czynnikiem  drugorzęd­
nym , podobnie jak  drugorzędne są wspom niane 
już wyżej powolne i niew ielkie zm iany ewo­
lucyjne fizycznych charak te ry sty k  gwiazdy. 
Gwiazdy, znajdujące się w  tym  stadium  ew olu­
cji, dawno już zostały w yodrębnione na drodze 
czysto obserw acyjnej jako oddzielna grupa 
obiektów  tw orzących pew ien ciąg, tzw . ciąg 
główny, na diagram ie H ertzsprunga-R ussella . 
D iagram  ten  stanow i zestaw ienie oparte  na dwu 
podstaw owych charak terystykach  obserw ow a­
nych gwiazdy: jasność absolutna określa całko­
w itą ilość energii w yprom ieniow anej przez 
gwiazdę w jednostce czasu (czasem mówi się też
0 „mocy prom ieniow ania” gwiazdy); tem pera­
tu ra  pow ierzchniow a nie je s t param etrem  w y- 
znaczalnym  bezpośrednio; odpow iednie dane 
oparte  są na pom iarach barw  gwiazd lub na tzw. 
k lasyfikacji w idm owej gwiazd (ilościowym opi­
sie w yglądu w id m )3. Już H e r t z s p r u n g
1 R u s s e 1 50 la t tem u  stw ierdzili, że na dia­
gram ie tak im  gwiazdy koncen tru ją  się w  pew ­
nych tylko obszarach. Długi, gęsto zapełniony 
pas, biegnący niem al dokładnie wzdłuż prze­
kątnej diagram u od gwiazd gorących i bardzo 
jasnych ku bardzo chłodnym , czerw onym  i w y- 
prom ieniow ującym  niew ielkie ilości energii, 
o trzym ał nazwę ciągu głównego. Obecnie w ie­
my, że ciąg ten  tw orzą gwiazdy znajdujące się 
w łaśnie na pierw szym  etapie ewolucji.

P rzejdźm y teraz do śledzenia dalszych losów 
gwiazdy. Je j spokojna ew olucja w  stad ium  cią­
gu głównego kończy się  dość gw ałtow nie w  m o­
mencie, gdy gwiazda przekroczy pew ien lim it 
swoich początkowych zapasów paliwa — wodo­
ru . L im it ten  jest nieco różny dla gwiazd o róż­
nych m asach. W przypadku  gwiazdy tak iej jak 
Słońce wynosi ok. 15%. S tru k tu ra  gw iazdy tuż 
przed zakończeniem  etapu  ew olucji związanego 
z ciągiem głównym  jest następująca. Jądro  
gwiazdy nie zaw iera już w  ogóle w odoru; nie 
zachodzą tam  zatem  reakcje  jądrow e. Energia 
produkow ana jest dopiero w  obszarach nieco 
bardziej zew nętrznych —  chłodniejszych niż 
centralne, ale jeszcze bogatych w wodór. Do­
tychczasow a ewolucja zm ieniła skład  che­
m iczny jąd ra  gwiazdy zastępując w odór helem . 
Jak  pam iętam y, proces kurczenia się gwiazdy 
w okresie przed „wiekiem  zerow ym ” zaham o-

3 O ryginalny d iagram  H ertzsp runga — R ussella byl 
zestaw ieniem  jasności abso lu tnych  i tzw. typów  
w idm owych. Obecnie używa się najczęściej jasności 
absolutnych i tzw. w skaźników  barw y.

w any został dzięki rozpoczęciu reakcji term oją­
drowych. Obecnie w  częściach centralnych 
gwiazdy reakcje  te nie zachodzą, nic zatem  
dziwnego, że gwiazda m usi znowu rozpocząć 
proces kurczenia się. Dokładniejsza analiza po­
kazuje jednak, że następuje  to nie od razu, 
a dopiero w tedy, gdy bezwodorowe jądro stanie 
się dość duże. Gwiazda kończy etap ewolucji 
w  stadium  ciągu głównego, kurcząc się gwał­
townie w  swych częściach centralnych i zmie­
n iając jednocześnie s tru k tu rę  w arstw  zew nętrz­
nych. Te jednak  — o dziwo — rozszerzają się 
i dla obserw atora z zew nątrz gwiazda zaczyna 
„puchnąć” . Podajm y teraz kilka inform acji 
o tem pie om aw ianych tu  procesów. Stadium  
ciągu głównego jest jednym  z najdłuższych 
w  życiu gwiazdy. Czas życia w  tym  stadium  
zależy znow u przede wszystkim  od m asy 
gw iazdy4 i dla gwiazd bardzo m asyw nych (10— 
20 m as słonecznych) w yraża się m ilionam i lat, 
podczas gdy dla Słońca odpowiednie oceny dają 
ok. 20 m iliardów  lat. E tap następny, p rze j­
ściowy, do którego w łaśnie doszliśmy, jest n a ­
tom iast raczej krótki, tak  jak kró tk i był okres 
narodzin gwiazdy. Gwiazda dość szybko prze­
kształca się w  czerwonego olbrzym a. Nazwę tę 
uzasadniają: niska tem pera tu ra  pow ierzchnio­
wa, będąca przyczyną czerwonej barw y gwiaz­
dy oraz w ielkie rozm iary. Gwiazda świeci 
w  dalszym  ciągu dzięki zachodzącym w w ar­
stw ach „pośrednich” reakcjom  przem iany wo­
doru w  hel, ale dzięki podwyższeniu się tem pe­
ra tu ry  jej jąd ra  (wynik kurczenia się) do głosu 
zaczynają też dochodzić inne reakcje, k tóre 
z czasem zastąpić m ają  dotychczasowe źródło 
energii. W tem peratu rze ok. 100 milionów 
stopni, jaka panu je  teraz w jądrze, mogą zacho­
dzić reakcje  m iędzy jądram i helu. W pierwszej 
fazie jest to synteza węgla z helu, w dalszych 
produkow ane są również tlen, neon i magnez. 
W szystkie te  reakcje  stanow ią oczywiście źró­
dło energii gwiazdy. Długość trw ania  te j fazy 
ewolucji jest znowu ograniczona przez ogra­
niczoność zapasów „paliw a term ojądrow ego” , 
w arto  tu  też dodać, że w  stadium  czerwonego 
olbrzym a gwiazda jest jaśniejsza, a w  niektó­
rych  w ypadkach znacznie jaśniejsza, tj. w y- 
prom ieniow uje znacznie większe ilości energii 
niż na etapie ciągu głównego; gospodaruje za­
tem  znacznie bardziej rozrzutnie swym i zapa­
sami „paliw a”.

Dalsze losy gwiazdy znane są m niej kom plet­
nie i m niej dokładnie, zwłaszcza, jeśli chodzi 
o szczegóły. Dzieje się tak  dlatego, że dane ob­
serw acyjne dotyczące dalszych faz ewolucji są 
bardziej skąpe, a rozw ażania teoretyczne m niej 
kom pletne. Wiadomo, że czerwony olbrzym  za­
czyna tracić m asę; m ateria  ucieka z jego ze­
w nętrznych  w arstw  do ośrodka m iędzygwiazdo- 
wego. We w nętrzu  gwiazdy mogą zachodzić

4 śc iśle j — zależy zarów no od masy, k tó ra  określa 
zapasy „paliw a wodorowego , jak  i od jasności abso­
lu tne j, k tó ra  określa tem po, z jak im  gw iazda zużywa 
te  zapasy. Ja k  jednak  powiedzieliśm y wyżej jasność 
abso lu tna  je st — w stadium  ciągu głównego — fu n k ­
cją  m asy gwiazdy.
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jeszcze dalsze reakcje term ojądrow e, k tórych 
wynikiem  jest w ydzielanie pewnych dalszych 
ilości energii koniecznych dla podtrzym ania 
budżetu  energetycznego gwiazdy, oraz „synte­
za” coraz to dalszych pierw iastków ; w tej fazie 
pow stają m. in. krzem , siarka, wapń, a z p ier­
w iastków  jeszcze cięższych i kończących cały 
cykl reakcji — ty tan , m angan i wreszcie że­
lazo. Na pew nym  etapie ewolucji gwiazda skła­
da się z żelaznego jądra , otoczonego kolejnym i 
w arstw am i, złożonymi z pierwiastków , „pro­
dukow anych” w  odpowiednio niższych tem pe­
ratu rach . Tempo ewolucji staje  się już teraz za­
w rotne — poszczególne etapy charakteryzują  
się już nie m ilionam i, a dziesiątkam i lat, a w re­
szcie dni! W ybuch gwiazdy nowej czy superno­
wej, to już nie powolny proces ewoiucyjny, to 
kosmiczny kataklizm . W praw dzie nie znam y 
dokładnie przyczyn i m echanizm u wybuchów 
tych gwiazd, nie wiem y, czy ulegają im wszy­
stkie gwiazdy przy  swej ewolucji, czy też tylko 
niektóre, ale potrafim y odnaleźć w supernow ych 
m iejsce zachodzenia pew nych procesów term o­
jądrowych, k tórych  w ynikiem  jest powstanie 
pierw iastków  chemicznych, niem ożliwych do 
„w yprodukow ania” w  trakcie poprzedniej ewo­
lucji. Pewnego typu  supernow e są np. m iejscem  
pow staw ania nietrw ałego izotopu kalifornium  
Cf254, a pierwszą odnośnie tego wskazówką było 
zastanaw iające podobieństwo m iędzy przebie­
giem zm ian jasności supernow ej po w ybuchu 
i przebiegiem  rozpadu tego izotopu!

Przejdźm y teraz do obiektów będących nie­
w ątpliw ie produktem  końcowym ewolucji. Są 
to tzw. białe karły  — gwiazdy o niewielkich 
m asach, czasem tylko przekraczających masę 
Słońca, w yjątkow o niew ielkich rozm iarach i dość 
wysokich tem pera tu rach  powierzchniowych ze- 
pew niających im  biaław ą barwę. Owe w y ją t­
kowo duże gęstości m aterii w  ich wnętrzach, 
były przez długi czas zagadką dla astronomów; 
obecnie osobliwości s tru k tu ry  białych karłów  
tłum aczy się doskonale w  oparciu o teorię ga­
zów zdegenerowanyćh, o w yjątkow o dużych gę­
stościach i właściwościach fizycznych zupełnie 
różnych od właściwości m aterii w  w arunkach 
ziemskich. Białe karły  nie zaw ierają w swych 
w nętrzach w odoru ani helu. W przypadku nie­
których pierw iastk i te  -nie w ystępują naw et 
w najbardziej zew nętrznych w arstw ach gwiaz­
dy, dostępnych dla bezpośrednich obserw acji; 
dla innych wniosek o b raku  wodoru i helu  w y­
nika z faktu, że mimo wysokich tem pera tu r w e­
w nętrznych białe karły  świecą znacznie słabiej 
niż gwiazdy bogate w  te  pierw iastki, a zatem 
b rak  im  tego „paliw a” term ojądrow ego. To, co 
obserw ujem y obecnie w  postaci białego karła 
może być jedynie końcowym  produktem  ewolu­
cji czerwonego olbrzym a; niezależnie od tego 
czy przejście m iędzy tym i dwiem a form am i do­
konało się drogą względnie powolnego „rozpły­
nięcia się” w  przestrzeń  międzygwiazdową m a­
terii tw orzącej zew nętrzne w arstw y olbrzym a, 
czy też poprzez w ybuch nowej... Koniec życia 
białego karła, to powolne „stygnięcie” pozba­

wionej zapasów energii kuli gazowej. Dokład­
niej — biały karzeł świeci głównie na koszt 
energii w yzw alanej w  bardzo powolnym pro­
cesie kurczenia się; proces ten  jest bardzo po­
wolny (w odróżnieniu od om aw ianych poprzed­
nio) dzięki odm iennem u stanowi m aterii (gaz 
zdegenerowany) i m ałem u zapotrzebow aniu 
energetycznem u (mała jasność absolutna) bia­
łego karła.

Powyższy opis ewolucji gwiazdy byłby nie­
kom pletny, gdybyśm y pom inęli ową wyrzuconą 
tuż przed stadium  białego karła  m aterię. S ta­
nowi ona na ogół znaczny procent m asy, z jaką 
gwiazda rozpoczynała ewolucję. Jeśli uznać, że 
m ateria  pozostała we w nętrzu  białego karła  jest 
już w ytrącona z cyklu przem ian, zachodzących 
w skom plikowanym  zbiorowisku m aterii, jakim  
jest G alaktyka, to w ypada więcej uwagi po­
święcić tej m aterii, k tóra utracona przez gwiaz­
dę powraca do ośrodka międzygwiazdowego. 
W trakcie jednak przem ian, jakim  m ateria  ta 
podlegała we w nętrzu  gwiazdy uległ poważnej 
zmianie jej skład chemiczny. Dotyczy to zwła­
szcza tej części m aterii, która pochodzi 
z względnie najgłębszych w arstw  gwiazdy. 
Z opisanego powyżej cyklu przem ian ewolu­
cyjnych w ynika jasno, że m ateria  ulega we 
w nętrzu  gwiazdy „wzbogaceniu” w hel i p ier­
w iastki cięższe. Stopień tego „wzbogacenia” jest 
oczywiście różny dla różnych pierw iastków  
i zależy od w arunków  panujących we w nętrzach 
różnych gwiazd oraz od roli różnych procesów 
term ojądrow ych. W reszcie „wzbogacanie” to 
odbywa się kosztem  „zubożenia” m aterii pod 
względem  obfitości wodoru. Z punk tu  widzenia 
zatem  ewolucji skład\i chemicznego m aterii we 
W szechświecie gwiazdy okazują się być m iej­
scem powstaw ania pierw iastków  chemicznych, 
piecem alchemicznym  W szechświata! Od tej 
konkluzji krok już tylko do pytania: czy we 
wczesnych epokach m ateria  składała się głów­
nie z wodoru? czy obecny skład chemiczny m a­
terii da się w ytłum aczyć w  ram ach jakiejś ogól­
nej teorii ewolucji Galaktyki? Oczywiście ja­
kaś zdecydowana odpowiedź na te py tan ia  by­
łaby zbyt pochopna. Większość astrofizyków 
uważa, że tak mogło być, przy czym najbardziej 
przekonyw ające są tu  nie rozważania teore­
tyczne, a bezpośrednie dane obserw acyjne. Oto 
ustalono ponad wszelką wątpliwość, że na j­
starsze znane gwiazdy w G alaktyce (ich wiek 
ocenia się na ok. 20 m iliardów  lat) m ają skład 
chemiczny system atycznie różny od obiektów, 
k tóre pow stają obecnie, różny od obecnego 
składu m aterii m iędzygwiazdowej. Te n a js ta r­
sze gwiazdy w yróżniają się praw ie zupełnym  
brakiem  pierw iastków  cięższych niż wodór 
i hel! Jeśli chodzi o hel, to dane obserw acyjne 
są znacznie bardziej skąpe, ale nie przeczą przy­
puszczeniu, że i obfitość tego pierw iastka jest 
znacznie niższa. Czyż więc m ożna oprzeć się po­
kusie rozpoczęcia opowieści o ewolucji m aterii 
W szechświata od stw ierdzenia:

na początku był wodór...
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KAZIM IERZ PETRUSEW ICZ (W arszawa)

M IĘDZYNARODOW Y PROGRAM BIOLOGICZNY

Biologowie, oceniwszy sukcesy geofizyków w  M ię­
dzynarodow ym  Roku Geofizycznym , zain ic jow ali prace 
przygotow awcze do M iędzynarodow ego P ro g ram u  Bio­
logicznego — w  skrócie M BP (In ternational Biological 
Program m e  — IBP).

In ic ja tyw a pow stała już p a rę  la t tem u rów nolegle 
w  p aru  m iędzynarodow ych organach naukow ych: 
w  M iędzynarodow ej U nii N auk Biologicznych, w  K o­
m isji Ekologii M iędzynarodow ej U nii O chrony P rzy ­
rody, M iędzynarodow ej Radzie U nii N aukow ych itp. 
P a rę  la t trw a ły  w stępne n arad y  i konsultacje. W resz­
cie w  roku  ubiegłym  ICSU (In ternational Council oj 
Scien tific  Unions) pow ołał K om ite t P lan u jący  M iędzy­
narodow ego P rog ram u  Biologicznego (IBP Planning  
Com m ittee).

A rty k u ł swój chciałbym  poświęcić p rzedstaw ien iu  
i om ów ieniu rezu lta tów  dotychczasow ej p racy  nad  
MBP oraz znaczeniu podjętej in icjatyw y. Je d n ak  w y­
daje m i się, że w arto  tak ie  om ów ienie poprzedzić 
„um iejscow ieniem ” M BP w  system ie sta łych  m iędzy­
narodow ych organizacji naukow ych, dotyczących nauk  
biologicznych. W arto  to  uczynić, gdyż — sądząc po so­
bie i swoich najbliższych kolegach biologach — pol­
ska społeczność biologiczna bardzo słabo się w  nich 
orientuje.

O rganizacja N arodów  Zjednoczonych (ONZ) posiada 
szereg agencji m ających  do czynienia z biologią. Bio­
logia stosow ana zna jdu je  sw e m iejsce w  działalności 
FAO (Food and A gricu lture  Organization) i M iędzyna­
rodowej O rganizacji Zdrow ia (WHO — W orld H ealth  
Organization). Biologia leży w  sferze zain teresow ań 
UNESCO (U nited N ational Educational, Scien tific  and  
C ultural Organization). G łów nym  jednak  organem  
ONZ w  zakresie podstaw ow ych badań  biologicznych 
jest ICSU (In ternational Counsil of Scien tific  Unions). 
ICSU jest to  federacja  cz te rnastu  Unii, k tó re  razem  
pokryw ają całość podstaw ow ych n au k  biologicznych 
(pokryw ają nie ty lko  arenę biologii). Spośród U nii m a­
jących zw iązek z biologią w ym ienić m ożna:

IUBS (In ternational Union of Biological Sciences  — 
jedną  z najsta rszych , gdyż założoną jeszcze przy  L i­
dze N arodów  w  1919 roku;

IU P (In ternational Union o f P hysiology) i IUCN 
(In ternational Union for the C onservation o f Naturę).

U nie M iędzynarodow e są zrzeszeniam i odpow ied­
nich K om itetów  N arodow ych. Toteż działalność i f i­
nanse każdej Unii m a ją  podw ójną zależność: z góry 
od ICSU i z dołu od odpow iednich K om itetów  N arodo­
wych. Tak w ięc w  Polsce (jak  i w  innych krajach) 
m am y Narodow y K om ite t Biologiczny, członka IUBS.

Nie podejm uję się — i nie je s t to  celem niniejszej 
in form acji — oceniać dotychczasow e k ie ru n k i pracy 
i aktyw ność ani ICSU, an i U nii M iędzynarodow ych, 
ani N arodow ych K om itetów  — członków  U nii M iędzy­
narodow ych. W ydaje się, że p rzynajm nie j w  zak re­
sie biologii nie p rze jaw ia ły  one w iększej aktyw ności. 
In ic ja tyw a w ypracow ania i p rzeprow adzenia M iędzy­
narodow ego P rog ram u  Biologicznego zw iastu je  ak ty ­
w izację organów  działających na po lu  biologii. Toteż 
in ic ja tyw ę tę  — in ic ja tyw ę doprow adzenia na szerszą 
skalę zakrojonego, m iędzynarodow ego, uzgodnionego 
i skoordynow anego a tak u  na pew ne problem y biolo­

giczne — należy pow itać z całym  uznaniem . Mimo, 
iż z n a tu ry  rzeczy, a tak  ten  nie będzie dotyczył ca­
łej biologii, a  jedynie jednego z jej bardzo licznych 
problem ów , nie ulega w ątpliw ości — tak a  je st lo­
gika rozw oju nauk i — postęp  naw et w  w ąskim  za­
kresie, s tym ulu je  rozwój sąsiednich gałęzi. Toteż nie 
przesądzając efektów , jak ie  przyniesie M iędzynaro­
dowy P rogram  Biologiczny — za wcześnie jest m ó­
wić o skali, jak ą  przybierze, a i konkretny  program  
nie je s t jeszcze w ypracow any — sam ą in icjatyw ę kon­
centrycznego a tak u  na pew ne problem y biologiczne 
należy pow itać z radością i z uznaniem .

W stępne prace przygotow awcze trw a ją  już parę lat. 
Odbyło się w iele dyskusji w  różnych gronach. W re ­
zultacie tych dyskusji w ytypow any został ogólny k ie­
runek  M iędzynarodowego P rogram u Biologicznego 
(jeszcze nie program ) oraz pow ołany został przez ICSU 
(In ternational Counsil of Scien tific  Unions) K om itet 
P lanu jący  M iędzynarodowego P rogram u Biologicz­
nego.

Egzekutyw ę powołanego przez ICSU K om itetu  P la­
nującego IB P stanow ią: G. M o n t a l e n t i  — prze­
wodniczący, b. przewodniczący IUBS, genetyka, Rzym, 
C. H. W a d d i n g t o n  — przewodniczący IUBS, gene­
tyka, Edynburg, G. L. S t e b b i n s ,  generalny sek re­
ta rz  IUBS, genetyka, K alifornia.

Członkam i K om ite tu  P lanującego MBP są prócz 
tego m. in. J. B a e r ,  zoologia — N euchatel, S. H o  r-  
s t  a d i u s, genetyka — Upsala, B. H. G r a h a m ,  Dept. 
Agricul. — W ashington, C. B i r  c h — A ustr. Acad. 
Sci., ekologia — C anberra, E. P. O d u m, ekologia, 
Dept. Zool. —  A thens, USA, M. F  1 o r  k i n, bioche­
m ia — Liege, Belgia, W. R h o d e, hydrobiologia - -  
Upsala, Szw ecja, K. P e t r u s z e w i c z ,  PAN — W ar­
szawa, B a k e r  — sek re tarz  IBP, Rzym  i inni. Prócz 
teg o  przy K om itecie P lanu jącym  M BP pracu je  siedem 
podkom itetów  m ających możność pow oływ ania kon­
sultantów .

Mimo iż pierw ow zorem  M BP był M iędzynarodowy 
Rok Geofizyczny, tru d n o  z nim  porównać p ro jek to ­
w any MBP. M iędzynarodow y P rogram  Biologiczny m a 
być program em  w spólnych m iędzynarodow ych badań, 
k tó re  trw ałyby  k ilka lat. Na dzisiejszym  etapie o rgani­
zacji i p lanow ania M BP przew iduje się p race przy­
gotowawcze, tzn. w ypracow anie realnego program u, 
prace organizacyjne i propagujące na la ta  1963—1965, 
sam ą zaś realizację przeprow adzania badań, w edług 
ustalonego już  M iędzynarodow ego P rogram u, na la ta  
1965—1970.

Podstaw ow ą m yśl przyśw iecającą organizatorom  
M BP m ożna w yrazić następująco : m ając  na w zglę­
dzie szybki w zrost liczebny i w zrost potrzeb ludzko­
ści jak  rów nież zm iany natu ra lnego  środow iska ko ­
nieczny je s t w ydatny  rozwój badań  biologicznych do­
tyczących: (1) procesów  produkcji organicznej, k tó ry  
nie ty lko  pozw oliłby na oszacowanie potencjalnych 
zbiorów  ekosystem ów  lądowych, słodkow odnych i m or­
skich, ale i w skazałby drogi ich zw iększenia; (2) p rzy ­
stosow ań ludzkich  do zm ieniających się w arunków . 
S tąd  ogólne hasło M BP brzm i: stw orzyć ogólny pro­
gram  badań  dotyczących biologicznych podstaw  pro­
duktyw ności ekosystem ów  i ludzkiego dobrobytu.
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Szczegółowy program  badań m ają  opracować po­
szczególne sekcje (podkomitety), których powołano do­
tąd  7, a m ianow icie:

1) Bilans produktyw ności lądowych (przewodniczą­
cy — E. E 11 e n b e r  g, Inst. Geobot., Zurich),

2) Procesy produkcyjne ekosystem ów lądowych 
(przewodniczący — M. F  1 o r  k  i n, Liege),

3) Ochrona ekosystem ów  lądowych (przewodniczą­
cy — M. N i c h o 1 s o n, N atu r Conservancy, Londyn),

4) P roduktyw ność słodkowodnych ekosystem ów  
(przewodniczący -  W. R h o d e ,  Inst. Limnologii, Up- 
sala),

5) Proponow any, ale jeszcze nie zaw iązany podko­
m ite t: biologiczna produkcja mórz.

6) Przystosow alność ludzka (fizjologiczna i gene­
tyczna — przew odniczący J. S. W e i n e r ,  Dept. Anat., 
Oxford),

7) U pow szechnianie i kształcenie (przewodniczący —
G. L. S t  e b b i n s, K alifornia).

Za wcześnie jeszcze m ówić o roli, ja k ą  odegra MBP. 
M ożna jednak  zwrócić uw agę na pew ne momenty.

Spraw a pierw sza, k tó rą  chciałem  poruszyć; M iędzy­
narodow y P rogram  Biologiczny jest w  zasadzie pro­
g ram em  ekologicznym. Je s t to  bardzo znam ienne. Przy 
całej różnorodności i w ielostronności badań biologicz­
nych można, generalizu jąc nieco, sprow adzić je do 
trzech głów nych k ierunków  badawczych, a m ianow i­
cie: (1) poszukiw anie isto ty  życia, (2) poznanie ekono­
m ik i n a tu ry  i (3) poznanie h istorii życia (ewolucjo- 
nizm). Dzisiejsze czasy ch arak te ry zu ją  się n iew ątp li­
wie silnym  rozw ojem  i coraz silniejszą dom inacją nad 
innym i pierw szego z w ym ienionych kierunków . Coraz 
w iększe w nikanie w ew nątrz osobnika, coraz lepsze po­
znanie w ew nętrznej s tru k tu ry  — aż do s tru k tu ry  m o­
leku larnej w łącznie, coraz głębsze poznaw anie proce­
sów życia i dziedziczenia — oto najbardzie j znam ienny 
rys w spółczesnej biologii. Towarzyszy tem u lekkie nie- 
docenienie procesów  zachodzących w  naturze, które 
m ożna ogólnie u jąć te rm inem  D arw ina jako ekono­
m ika na tu ry . P rzy  czym, zwłaszcza często zarówno n ie­
docenianą, ja k  rów nież i n iezrozum ianą lub w  n a jlep ­
szym  razie n ieuśw iadom ioną jest spraw a, że naw et 
najbardzie j pełna sum a w iadom ości o życiu organiz­
m ów  nie daje w iedzy o ekonom ice na tu ry , że procesy 
życiowe osobników i procesy ekonom iki n a tu ry  podle­

gają  innym  praw om  i prawidłowościom. W yjaśnim y to 
porów naniem : pełny zestaw  wiadom ości o psychologii 
i fizjologii w szystkich naw et członków jakiegoś społe­
czeństw a nie da nam  możności sądzić o procesach so ­
cjalnych czy ekonom icznych tego społeczeństwa.

W św ietle tego specjalnie in teresu jącym  i znam ien­
nym  jest, że i IUBS, i ICSU, gdzie w  olbrzym iej w ięk­
szości re j wodzą biologowie k ie runku  „w ew nątrzosob- 
niczego” (genetyka, fizjologia, biochemia) lub naw et 
m olekularnego w  biologii — że wspom nę choćby n a ­
stępujące nazw iska: Stebbins, W oddington, H orstadius, 
W einer, M ontalenti — uznali za w skazane proponować 
program  ekologiczny. Zaproponow ali nie przypadkowo 
i pośpiesznie, lecz po solidnych i w szechstronnych d y ­
skusjach, w  których  pod rozw agę były b rane  w szyst­
kie k ierunk i biologiczne. Je st to  znak, że zrozumiano, 
iż (1) nie w ystarczy znać właściwości m orfo-fizjolo- 
giczne osobników, by zrozum ieć procesy zachodzące 
w  natu rze  oraz (2) że doceniono znaczenie poznania 
ekonom iki na tu ry , że doceniono w agę zarówno teo re­
tyczną, jak  prak tyczną, jaką ma znajomość tych proce­
sów dla ludzkości.

S praw a druga: K om itet P lanu jący  M iędzynarodo­
wego P rogram u Biologicznego, jako  najbardzie j a k tu ­
alny w  ekologii k ierunek, w skazuje zagadnienia pro­
duktyw ności. Je s t to  chyba bardzo trafne.

S praw a trzecia; niem niej niezw ykle — przynajm niej 
dla ekologów — istotna. Może nareszcie zrealizuje się 
w spółpraca ekologów roślin  i ekologów zw ierząt. Eko­
logowie zw ierząt szukają w spółpracy z fitocenologami, 
zdając sobie spraw ę, że bez danych z ekologii roślin, 
cała ekologia zw ierząt „wisi w  pow ietrzu”. Pam iętam  
choćby w ystąpienie i apel L ityńskiego i au to ra  na Mię­
dzynarodowym  Zjeździe Przyrodników  i Lekarzy we 
Lwowie w  1938 r., k tóre pozostały bez żadnego echa. 
Na ogół bowiem fitocenologowie do w spółpracy się nie 
kw apią. Można bowiem  badać fitocenozę bez zooce- 
nozy — będą to  z n a tu ry  rzeczy badania częściowe, 
niekom pletne, ale możliwe. Zoocenozy bez m inim um  
przynajm niej w iedzy o fitocenozie badać poważnie nie 
można. Toteż z radością należy pow itać p ro jek t w spól­
nych badań. Nie ulega w ątpliw ości, że obu stronom  to 
ty lko na korzyć w yjdzie, że przyczyni się do rozwoju 
w iedzy biologicznej.

ANDRZEJ JA SIŃ SK I (Kraków)

KRĄŻENIE W ROTNE W  PRZYSADCE MÓZGOWEJ

N aczynia w ro tne są to żyły łączące ze sobą dw a 
układy  naczyń w łosow atych. K rążenie w ro tne istnieje 
w  w ątrobie u w szystkich kręgowców, dokąd k rew  p ro ­
w adzona je s t żyłą w ro tną z naczyń w łosow atych przei- 
w odu pokarm ow ego, pęcherzyka żółciowego, śledzio­
ny i  trzustk i. Podobny rodzaj k rążen ia  w ystępuje 
w  nerkach  ryb, p łazów  i gadów, a w  nietypow ej po ­
staci rów nież u  p taków . Za pośrednictw em  krążenia 
w rotnego dokonu je  się częściowa odnow a i w zboga­
canie składu krw i. S tw arza  ono bow iem  dogodne w a­
ru n k i, dzięki w olnem u n u rtow i k rw i i w ielkiej po­
w ierzchni naczyń, d la  w ym iany substancji pokarm o­

w ych i p roduk tów  przem iany m aterii m iędzy krw ią 
i w ątrobą. W ątroba jest rezerw uarem  substancji po­
karm ow ych zdeponow anych w  postaci glikogenu, tłu ­
szczu i am inokw asów . Rozkład am inokw asów  prow a­
dzi do pow staw ania am oniaku, k tóry  ulega w  w ątro ­
bie przeróbce n a  mocznik. W chłonięty przez k rew  
w  system ie w ro tnym  w ątroby  tra f ia  do nerek, gdzie 
usuw any jest z organizm u. W ątroba jest także n arzą­
dem  odtruw ającym  krew . W niej zachodzi również 
rozpad hem oglobiny obum arłych  erytrocytów .

P rzysadka mózgowa zaopatryw ana je st w  k rew  nie­
zależnie od mózgu. W nikające w  nią naczynia są ga­
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łęziam i tę tn ic  szyjnych w ew nętrznych  bądź innych 
naczyń tętniczych leżących u podstaw y mózgu. 
U sm oczkoustych i ry b  tę tn ice przysadkow e w ciskają  
się m iędzy część nerw ow ą i gruczołow ą p rzysadk i 
i ro zp ad ają  się ta m  n a  gęstą sieć zatokow atych n a ­
czyń kapilarnych . Tętnice te  dostarcza ją  k rew  dla ca­
łego narządu . U pozostałych kręgow ców  p ła t nerw ow y 
posiada odrębne naczynia zarów no tętnicze, ja k  i żylne.

Na przykładzie ryb  stw ierdzono istn ienie zgodności 
w  budow ie poszczególnych p ła tów  gruczołu i rozm ie­
szczeniu naczyń sieci kap ila rne j. U kład naczyń w e­
w nątrz  p rzysadki jest całkowicie, zależny od jej b u ­
dowy.

P rzysadkow e k rążen ie  w ro tne  opisane zostało po 
raz p ierw szy u człowieka, w  klasycznej dziś już pracy 
P o p y  i F i e l d i n g a  (1930). Z tego sam ego roku 
pochodzi p raca  P i e t s c h a ,  k tó ra  w  ogólnych za ry ­
sach pozostaje w  zgodności z opisem  w ym ienionych 
autorów .

W edług opisu Popy i F ield inga (ryc. la), k rew  tę t­
n icza osiąga p rzysadkę człow ieka za pośrednictw em  
dw óch bocznych gałęzi tę tn icy  szyjnej w ew nętrznej. 
Gałęzie te  w n ika ją  w  gruczoł n a  w ysokości szypuły. 
Po w ejściu  w  tk a n k ę  płatów , przedniego i tylnego, 
rozpadają  się na sieć naczyń w łosow atych. Odpływ 
k rw i z p rzysadki może być rea lizow any  w  dw ojak i 
sposób. Część k rw i może być unoszona żyłam i ucho­
dzącym i do zatoki jam iste j, pozostała zaś część p ły ­
n ie -ku górze, żyłam i tkw iącym i w  szypule przysadki, 
by  w  -tkance podw zgórza u jść ponow nie do naczyń 
kapilarnych . Żyły zajm ujące położenie m iędzy dw om a 
system am i kap ilar, zostały określone przez P opa i F ie l­
dinga m ianem  żył p rzysadkow o-w rotnych . W znoszący 
prąd  k rw i w  żyłach w ro tnych  p rzysadk i m otyw ow ali 
obecnością w  św ietle naczyń g rudek  koloidu, k tóry  
zgodnie ze zdaniem  w ielu cytologów m a swoje źródło 
w  przysadce.

K oncepcja Popy i F ield inga znalazła  w ielu  zw olen­
ników . F l o r e n t i n  poszedł n aw et ta k  daleko, że 
doszukał się k rążen ia  w rotnego w  przysadce ry b  ko- 
stnoszkieletow ych. Ale: rezu lta ty  jego bad ań  nie zo­
stały potw ierdzone przez innych autorów .

P ierw szy popraw ny opis naczyń w ro tnych  p rzy ­
sadki i k ie runku  przep ływ ające j w  nich  k rw i dali 
H u s s a y ,  B i a s o t t i  i S a m i m a r t i n o  (193-5). Ob­
serw acje dotyczyły żaby i n ie  zw róciły uw agi badaczy 
na siebie. W rok  później w ystąp ili z p racą  W i s ł o c ­
k i  i  K i n g ,  w  k tó rej poddali k ry tycznej ocenie do­
tychczasow e poglądy i w  oparc iu  o przeprow adzone 
b adan ia  sform ułow ali w łasną koncepcję krw ioobiegu 
w  przysadce (ryc. Ib). K oncepcja -ta, w zbogacona b a­
dan iam i w ielu autorów , szczególnie G r e e n a  i H a r ­
r i s a ,  zn a jd u je  po dziś dzień uznanie. Je d n ak  w  po­
glądach na p rzysadkow e krążen ie  w ro tne  b ra k  je st 
po dziś dzień całkow itej jednom yślności. Spór do ty ­
czy głów nie k ie ru n k u  p rąd u  k rw i w  naczyniach w ro t­
nych. P o jaw iły  się rozw iązania kom prom isow e, suge­
ru jące w ahadłow ość przep ływ u k rw i w  żyłach w ro t­
nych. K ierunek  przepływ u k rw i — -jak tw ie rdzą zwo­
lennicy  tej hipotezy — jest w yznaczany stosunkiem  
ciśnień w  sieciach kap ilarnych  leżących n a  p rzeciw ­
ległych końcach żył w ro tnych . Rów nież P opa n ie re ­
zygnow ał z zajętego uprzednio  stanow iska, dosta rcza­
jąc now ych fak tów  przem aw iających  — jego zda­
niem  — na korzyść w stępującego  n u r tu  k rw i w  n a ­
czyniach w rotnych. Celowi tem u służył m. in. ekspe-

Ryc. 1. Schem at unaczynie-n-ia p rzysadki człowieka w e­
dług Popy i F ield inga (a) oraz W isłockiego i K inga (b). 
A HI — tę tn ica  przysadkow a dolna, AHS — tę tn ica  
przysadkow a górna, LI — część pośrednia, LN — p ła t 
nerw ow y, PD  — p ła t przedni, P T  — część guzowa, 
VP — żyły w ro tne. L in ią p rzeryw aną oznaczono tę t­
nice p rzysadk i n a  ryc. la , -strzałkami — k ierunek  p rą ­

du  krw i

ry m en t polegający na zaciśnięciu pensetą szypuły 
p rzysadk i na okres 2 m inu t i przyżyciow ym  u trw a ­
len iu  gruczołu. P re p a ra ty  histologiczne w ykazały  roz­
szerzenie żył w ro tnych  ty lko  poniżej m iejsca zacisku.

B adania Wisłockiego i K inga przeprow adzone n a  
człow ieku i m ałpach  ustaliły , że k rew  tę tn icza p ły ­
nąca do p rzysadk i pochodzi z dwóch źródeł: tę tn ic 
p rzysadkow ych górnych i dolnych. P ierw sze zaopa­
tru ją  część guzową, szypułę i p ła t p rzed n i przysadki,
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drugie p ła t nerw ow y i  część pośrednią (płat tylny). 
Tętnice górne p rzysadki d a ją  początek pierw szej sieci 
kap ilarnej rozm ieszczonej w  części guzowej i w ynio­
słości środkow ej guza popielatego. Z niej k rew  sp ły­
w a żyłam i w ro tnym i w  dół, uchodząc do drugiej sieci 
zatokow atych kap ila r w  przednim  płacie przysadki. 
Istn ie je  rów nież bezpośrednie zaopatrzenie p ła ta  przed­
niego poprzez gałązki tę tn ic  górnych przysadki. K rew  
żylna odpływ a z okolic przysadki objętych krążeniem  
w rotnym  żyłam i uchodzącym i do zatoki jam istej. T ęt­
nice dolne przysadki k ie ru ją  k rew  do p ła ta  tylnego, 
posiadającego rów nież w łasne naczynia żylne. W ten 
sposób p ła t ty lny  posiada odrębne unaczynienie. 
P ierw sza sieć kap ila rn a  posiada bezpośredni kon tak t 
z jąd ram i podwzgórza ty lko za pośrednictw em  cien­
kich i nielicznych naczyń kapilarnych , które — jak  
tw ierdzą Rioch, W isłocki i 0 ’L eary  — mogą prow adzić 
krew  ty lko  w  jednym  k ie runku : do sinusoidów  d ru ­
giej sieci kap ilar, a więc w  k ie runku  zstępującym .

K rążenie w ro tne po jaw ia się dopiero w  przysadce 
płazów  bezogoniastych (ryc. 2a). Istn ie je rów nież u  g a­
dów, p taków  i ssaków  (ryc. 2b, c). Mimo pew nych 
różnic, zasadniczy schem at k rążen ia w rotnego w  p rzy ­
sadce pozostaje ten  sam  u w szystkich objętych nim  
kręgowców. G reen w  p racy  z 1951 r. opublikow ał w ła ­
sną koncepcję ew olucji k rążen ia w rotnego w  przy-
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Ryc. 2. P rzekrój przez przysadkę żaby (Rana catesbia- 
na) (a), torbacza (Didelphis virginiana) (b) i k ró lika  (c). 
W edług G reena (a, b) i H arrisa  (c). A — płaszczyzna 
przejścia przysadki przez przeponę siodełka tu reck ie­
go, ACI — tę tn ica  szyjna w ew nętrzna, AHA — tę tn ica  
przysadkow a przednia, AH P — tętn ica przysadkow a 
ty lna, AHS — tę tn ica  przysadkow a górna, ALN — tę t­
n ica p ła ta  nerw ow ego, AH — tętn ica przysadkow a. 
CH — skrzyżow anie nerw ów  wzrokowych, EM 
i P SK  —• w yniosłość środkow a i pierw sza sieć k a­
p ilar, LN — p ła t nerw ow y, PD  — p ła t przedni, PD 
i DSK — p ła t p rzedn i i d ruga sieć kap ila r, P I — część 
pośrednia, PT  — część guzowa, GI — uchyłek lejka, 
SE —̂ w oreczek endolim fatyczny, YP — żyły w rotne

sadce (ryc. 3). W ydaje się jednak , że wobec rezultatów  
najnowszych badań  ( M e u r l i n g  1960, M e l l i n g e r  
1961) w skazujących na obecność w yniosłości środko­
wej i krążenia w rotnego u ryb  spodoustych, zaist­
nieje konieczność zm odyfikow ania poglądów na filo ­
genezę naczyń w rotnych  i w yniosłości środkow ej. M e­
urling  sugeruje, że zróżnicow anie części nerw ow ej 
p rzysadki n a  wyniosłość środkow ą i p ła t nerw ow y 
mogło mieć m iejsce we w cześniejszych stad iach  ewo­
lucji kręgowców, niż dotychczas sądzono.

Rola k rążen ia w rotnego i jego ew entualny  udział 
w  spraw ow aniu  kon tro li nad  aktyw nością w ydzielni- 
czą przysadki je s t szeroko dyskutow any. G reen i H ar­
ris  opow iadają się za udziałem  przysadkow ego syste­
m u w rotnego w  regu lacji aktyw ności przedniego p ła ta  
przysadki. W k rążen iu  w ro tnym  w idzą oni, jak  zre­
sztą w ielu innych autorów , w ażne ogniwo pośredn i­
czące między system em  nerw ow ym  i przednim  p ła tem  
gruczołu (ryc. 4). Nie przesądzając rzeczyw istego zna­
czenia system u w rotnego, autorzy ci przypuszczają, że 
m oże on transportow ać substancje horm onalne p ro ­
dukow ane w  w yniosłości środkow ej guza popielatego 
do p ła ta  przedniego oraz regulow ać zaopatrzenie 
w  k rew  tej okolicy przysadki.

T ak i punk t w idzenia po tw ierdzają obserw acje u s ta ­
lające z jednej strony m ałą ilość w łókien nerw ow ych 
biegnących do p ła ta  przedniego, a z drugiej obecność 
ich w  części guzowej i siłą rzeczy w  w yniosłości środ­
kow ej guza popielatego, gdzie naczynia kap ilarne 
w chodzą w  ścisły zw iązek z w łóknam i nerw ow ym i. 
Również w ym ow a niek tórych  eksperym entów  zdaje 
się po tw ierdzać stanow isko G reena i H arrisa . Np. 
uszkodzenie w yniosłości środkow ej, a w ięc również 
p ierw szej sieci kap ilar, prow adzi do uszkodzenia m e-
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Ryc. 3. F ilogenetyczny rozw ój naczyń  w ro tnych  p rzy ­
sadki w edług Greema. AH — część gruczołow a p rzy ­
sadki, CH — skrzyżow anie nerw ów  w zrokow ych, 
EM — w yniosłość środkow a, L N  — p ła t nerw ow y, 
LV — p ła t brzuszny, NH — część nerw ow a przysadki, 
PD  — p ła t przedni, P I  — część pośrednia , SV  — wo­

reczek  naczyniow y

KN

KG

Ryc. 4. Schem at przypuszczalnego w ydzielania części 
nerw ow ej p rzysadk i do k rążenia w rotnego i ogólnego 
przysadki. Wg Szabundewicza. KG — kom órki gruczo­
łow e p ła ta  przedniego, KN — neurony wydzielające, 
N — naczynie krw ionośne nie należące do k rążen ia 

w rotnego. Inne sk ró ty  jak  na ryc. 2

chanizm u kon tro li u w aln ian ia  gonadotropin. H arris  
stw ierdził ponadto, że sk u tk i przecięcia szypuły p rzy ­
sadk i u  szczura mogą być usun ięte  p rzez regenerację  
naczyń w rotnych.

B ezpośrednie k on tak ty  naczyń p rzysadk i z pod ­
w zgórzem  są bardzo  ubogie. P rzy  założeniu zstępu ją­
cego p rąd u  k rw i w  tych naczyniach, m ogą one odgry­
w ać ro lę  pośredn ika m iędzy jąd ram i podw zgórza, czu­
łym i zapew ne na zm ianę sk ładu  krw i, i przysadką.

JANUSZ PAGACZEW SKI (Kraków)

OBSERW ATORIUM  ASTRONOMICZNE MIKOŁAJA KOPERNIKA 
W E FROMBORKU

Wciąż ak tu a lh a  je s t sp raw a usta len ia  m iejsca, 
w  k tórym  K o p e r n i k  m ia ł sw oje „obserw ato rium ” 
czyli dostrzegalnię i czy w  ogóle ją  posiadał, co kw e­
stionow ali n iek tórzy  kopernikolodzy, np. ostatnio 
E. Z i n n e r.

Niczym nieuzasadniona, lecz u trzym ująca się we 
F rom borku  od stu leci trad y c ja  głosi, że n iek tó re  ob­
serw acje w ykonał on ze swej wieży, k tó rą  zajm ow ał 
jako  przynależną m u  kanonię i w  k tó re j um arł 
w  r. 1543. Poniew aż w ieża ta  posiada w ysoki, dość spa­
dzisty  dach i m usiała go posiadać rów nież w  czasach 
K opernika, m ógł on sw e obserw acje w ykonyw ać je ­

dynie z okien, n iezbyt zresztą w ielkich. Mogły to więc 
być co najw yżej obserw acje złączenia p lanet ze 
sobą, z gw iazdam i lub z Księżycem, zaćm ień Księżyca 
i Słońca. Te osta tn ie  w ykonyw ał K opernik w puszczając 
prom ień słoneczny do zaciem nionej izby przez m ały 
otw orek w  okiennicy i obserw ując utw orzony na e k ra ­
n ie obraz. D ruga m etoda tak ich  obserw acji polegać 
m ogła wówczas n a  oglądaniu odbitego obrazu Słońca 
w  beczce z wodą. T aką obserw ację m ożna było zresztą 
w ykonać w  dow olnym  m iejscu o tw artym , z ganku, 
podw órza itp.

Jednakże K opern ik  w ykonał we F rom borku  k ilk a ­
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dziesiąt obserw acji przy  pomocy w łasnoręcznie z d rze­
wa sporządzonych instrum entów , do k tórych  należały: 
tr iquetrum  (instrum en tum  parallacticum ), sfera arm i- 
la rna  ek lip tykalna (zwana czasem niesłusznie astro- 
labium ) oraz k w ad ran t słoneczny. W szystkie trzy  n a ­
rzędzia m usiały podczas obserw acji stać na trw ałej, 
m urow anej i spoziom owanej podstawie, tzw. pavim en-  
tum , co K opernik  w yraźnie podkreśla, zwłaszcza w od­
niesieniu do kw ad ran tu  słonecznego.

Gdzie in stru m en ty  te  były ustaw ione na stałe, 
w zględnie gdzie je K opernik  kazał ustaw iać, m ając za­
m iar dokonania obserw acji? Biorąc pod uwagę m ałą 
ilość dochow anych obserw acji, m ożna przypuszczać, 
że norm aln ie narzędzia te  były gdzieś przechow yw ane 
w  zam knięciu, a dopiero w  w ypadku zam ierzonej ob­
serw acji w yciągane i ustaw iane w  m iejscu dogodnym, 
niekoniecznie zawsze tym  samym.

Co się tyczy k w ad ran tu  słonecznego, to  raczej po­
siadał on sta łe  m urow ane paw im entum  i fundam ent 
ten, czy też ty lko  jego ślady, pow inien zostać odkryty  
przy  sposobności specjalnych poszukiw ań archeolo­
gicznych w  okolicy kanonii, położonych na zachód od

Ryc. 1. F asada K ated ry  i w ieża K opernika. Fot. J. P a- 
gaczewski

dzwonnicy, gdzie K opernik  posiadał swój drugi dom 
poza m uram i (alodium).

N ajw iększa trudność polega na odtw orzeniu m ie j­
sca, z k tórego obserw ow ał K opernik  niebo przy po­
mocy tr ią u e tru m  i astrolabium , przy czym, jak  wiemy, 
narzędzia te  były  przenośne, choć zapewne, zwłaszcza 
w ielkie i n iezgrabne tr iąuetrum , tak  niedogodne do 
częstego przenoszenia, że raczej m usiały  one stać 
w  jednym  m iejscu  przez czas dłuższy *. M iejsce to  nie 
mogło być dostępne publicznie i m usiało znajdow ać 
się pod kon tro lą  A stronom a, niejako „pod kluczem ”.

W roku  1953 specja lna kom isja M inisterstw a K u l­
tu ry  i Sztuki w  składzie: prof. M ichał K a m i e ń s k i ,  
dr  J an  G a d o m s k i  i d r Janusz P a g a c z e w s k i ,  
przeprow adziła ekspertyzę w  poszukiw aniu m iejsca 
obserw acji K opernika. O pierając się na tradycji, k tó ra  
każe K opernikow i obserw ow ać z „poszerzonego gan­
k u ” czy balkonu  przy swej wieży, zbudow ano tym cza­
sowy pom ost na w ysokości je j 4 kondygnacji. Po w y-

* W idać to, gdy się ogląda reko n stru k c je  tych  narzędzi 
w  rozm iarach n a tu ra ln y ch  1 :1, w ykonane d la Muzeum Ko­
p ern ik a  we F rom broku pod k ierunkiem  dr Tadeusza P r z y p ­
k o w s k i e g o  z Jędrzejow a.

Ryc. 2. K anonia pod w ezw aniem  św. M ichała-A rcha­
nioła. Fot. A. Penconek

znaczeniu k ie runku  południka zbadano dokładnie 
horyzont, k tóry  m ógł K opernik  widzieć z tego m iejsca, 
przez zaznaczenie na w ykresie  zarysów  istniejących 
wówczas budynków . Na w ykres ten  naniesiono n a ­
stępnie mogące wchodzić pod uwagę punkty  nieba, 
w k tórych  leżały te  obserw acje.

Otóż żaden z budynków  nie zasłaniał patrzącem u 
z tego m iejsca żadnego z tych punktów  nieba, w  k tó ­
rych w ypadały  obserw acje K opernika. Okazało się 
w  ten  sposób, że m iejsce w ybrane mogło (ale oczywi­
ście nie musiało) być m iejscem  obserw acji K opernika.

W dziele Leopolda P  r  o w  e g o, w ybitnego n ie­
mieckiego kopernikologa, (Nicolaus Coppernicus, VII 
księga, strona 18) znajduje się następujący  passus:

P row e pisze:
„C uria C opernicana”, zw ana także w ieżą (turris) 

lub wieżyczką (turricula) starszego (tj. n iż Kopernik) 
pochodzenia i staranniejszego  w ykonania, zaw iera 
oprócz su tereny  trzy  kondygnacje. S ięgający do jej 
drugiego p ię tra  m ur otaczający wzgórze kated ralne  
łączy ją  z niższą w iężą tw orzącą zachodnią bram ę 
podw órza katedralnego. Przez drzwi, k tó re  istn iały  je ­
szcze za poprzedniego pokolenia (pisze w  roku  1883), 
m ożna było bezpośrednio z w ieży w ejść na rozszerza­
jący się w  rodzaju  ganku — m ur. Ten ganek w yko­
rzysta ł K opernik, oprócz wieży, do swoich obserw acji”.

Ryc. 3. K uria pod w ezwaniem  św. P io tra, sto jąca na 
m iejscu  zabudow ań E kharda z K ępna, najp raw dopo­

dobniej alodium  K opernika. Fot, A, Penconek
31*
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Ryc. 4. R ekonstrukcja oktogonti —■ obserw atorium  
astronom icznego M ikołaja K opern ika w e F rom borku.

Fot. A. Penconek

Tu następu je  ciekaw y odnośnik, k tó ry  rów nież po­
dajem y w m ożliw ie dosłownym  tłum aczeniu.

„D. B e r n o u l l i ,  k tóry  odw iedził F rom bork  przed 
stu  la ty  (tj. około 1783 r.), w idział jeszcze ów ganek. 
W sw oich W spom nieniach z  podróży po B randenbur-

Ryc. 5. Dzwonnica R adziejow skiego w e F rom borku, 
zbudow ana w  1685 ro k u  na czternastow iecznym  okto- 

gonie. Fot. J. Pagaczew ski

Ryc. 6. S fera a rm ila rn a  K opernika Fot. T. P rzypkow ski

gii, Pom orzu i Prusach, opow iada o ku rii K opernika co 
następuje.

„Proboszcz B o r o w s k i  zam ieszkiw ał te  sam e po­
koje, k tó re  posiadał niegdyś K opernik. Po oglądnięciu 
m ieszkania K opernika, poprow adził nas m ałym i 
schodkam i w yżej, do porządnego, schludnego pokoju, 
z k tórego rozlegał się w spaniały  w idok i w  k tórym  w i­
sia ł dobrze zachow any, lecz praw dopodobnie w now ­
szych m alow any czasach, p o rtre t K opernika. Tutaj 
w ielk i astronom  w ykonał większość swoich obserw a­
cji; jednakże z pokoju  tego w ychodzi także m ały ga­
n ek  ku  pobliskiej dzwonnicy, k tó ry  to  ganek pod 
o tw artym  niebem  służył w edług wszelkiego p raw do­
podobieństw a do w spom nianego celu”.

Tyle Prow e. M ówiąc o gankach m iał on na m yśli 
d rew niane hurdycje , dzisiaj zrekonstruow ane. Były 
to  w ąsk ie (przeciętna szerokość 1 m), najczęściej k ry te  
daszkiem  ganki, służące do kom unikow ania się żołnie­
rzy  w  czasie obrony lub strażow ania. W ydaje się, że 
bez specja lnej przeróbki, jakiegoś rozszerzenia, bu ­
dowy balkonu spoczyw ającego na podm urów ce, u sta ­
w ian ie w zględnie ciężkich i niezbyt poręcznych in s tru ­
m entów  było niem ożliwe, tym  bardziej, że m usiał się 
przy  nich zm ieścić obserw ator, m ając  pew ną m in i­
m a ln ą  choćby swobodę ruchów , dodatkow e przybory 
ja k  lam pa, książka obserw acyjna czy pu lp it, schodki 
pom ocnicze lub tp., a może naw et osoba pomocnika. 
T ak  też nam alow ał K opern ika Ja n  M a t e j k o ,  gdy 
w  chw ili zachw ytu  nad pięknem  i ta jn ik am i w szech­
św iata siedzi opodal triąuetrum . M inim alne rozm iary



237

Ryc. 7. Dr Feliks Przypkow ski przy rekonstrukcji 
tr iąu e tru m . Fot. T. Przypkow ski

takiego hipotetycznego balkonu potrzebnego K operni­
kowi do obserw acji oceniam  na 2X2 m, a raczej na­
leżałoby przy jąć jako  optim um  3X3 m etry . Jednakże, 
jak  dotąd, nie udało  się archeologom  odszukać pod 
w ieżą śladu fu n d am en tu  balkonu, k tóry  m usiał bye 
podm urow any. Dochodzimy do w niosku, że raczej Ko­
p ern ik  takiego balkonu  nigdy nie posiadał.

P ozostaje zastanow ić się, czy chodząc po owych 
gankach, o czym mówi tradycja , mógł K opernik zna­
leźć inne m iejsce, obszerniejsze, podm urow ane, m o­
gące stanow ić z n a tu ry  w ygodną i m ocną podstaw ę 
pod chybotliw e instrum enty?

W tym  m iejscu  w ypada nam  sięgnąć po w yczerpu­
jące dzieło sum iennego h istoryka kopernikańskiego, 
astronom a z zawodu, E rnesta  Z i n n e r a :  E ntstehung  
und A usbreitung  der Copernicanischen Lehre, 1943, 
strona 416. Z inner pisze:

„Istn ie je  jednakże s ta ra  w iadom ość o m iejscu ob­
serw acji. B r  a h e mówi, przy sposobności opisyw ania 
obserw acji swojego w spółpracow nika we F rom borku 
w  r. 1584 [był nim  Eliasz, syn Olafa, M orianus C i m -  
b e r ] ,  że było ono założone w  dom u E k h a r d a  
z Kępna. Dom ten  leżał bardzo blisko na zachód od 
wieżyczki, gdzie K opernik  — w edług opinii w spółm iesz­
k ań c ó w — swe obserw acje w ykonyw ał. Co znaczy słowo 
„w ieżyczka” — „turricula” — pyta się Z inner? W ten 
sposób określa ł B r  a h  e sw oje wieże obserw acyjne, 18 
stóp (około 6 m etrów) wysokie, koło swojego U rani- 
borgu. W obec tego słowo to  nie może się odnosić do 
podw ójnie w ysokiej w ieży K opernika. Do tego docho­

Ryc. 8. K w adran t słoneczny K opernika. R ekonstrukcja 
Przypkow skich. Fot. T. P rzypkow ski

dzi okoliczność, że na zachód od niej leżał dom 
E kharda z Kępna. Na zachód od wieży K opernika 
znajdu je się głęboki wąwóz, tak  że określenie m ie j­
sca nie może się zgadzać. Czy była wówczas jakaś niż­
sza wieża pozbaw iona dachu, k tóra m ogłaby wchodzić 
pod uwagę? Poniew aż nie wiadomo, gdzie był dom 
E kharda z Kępna, dalszych rozw ażań możemy sobie 
zaoszczędzić”. I kończy nieco niespodziew anym  
i przedwczesnym  w nioskiem : „K opernik nie posiadał 
obserw atorium , tj. budynku do obserw ow ania”.

W ydaje się, że nadszedł czas, by zaczęte i p rze r­
w ane w pew nym  m iejscu rozw ażania Z innera do­
kończyć. W artyku le  O bserw atorium  astronom iczne  
M ikołaja K opernika we F rom borku  (Urania 1951, 
str. 162) inż. A dam  P e n c o n e k  rzuca śm iałą m yśl: 
K opernik  obserw ow ał z oktogonu, sta re j, współczesnej 
pow staniu  from borskiej w arow ni baszty, k tóra jako 
tzw. „donjon” (donżon, stołp) stanow iła m agazyn środ­
ków w ybuchow ych i broni, a zarazem  ostatnie schro­
nienie załogi w  w ypadku spodziewanej klęski. Na 
baszcie te j w  ostatnich la tach  siedem nastego w ieku 
(w 1685) k ardyna ł R a d z i e j o w s k i  kazał w ystaw ić 
olbrzym ią, w ysoką na k ilka p ięter, n iezgrabną dzw on­
nicę, zacierając doszczętnie istn iejące może jeszcze 
wówczas ślady obserw atorium  najw iększego z as tro ­
nomów. Oktogon ten  z n a tu ry  posiadał znakom ite w a­
ru n k i do obserw acji nieba w e w szystkich niem al k ie­
runkach . Posiadał on 7 m  grube m ury  (z czego 1 m 
przypadał na b lanki strzelnicze). P rzydatna na pod­
staw ę pod instrum en ty  szerokość m uru  oktogonu się-
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gała 6 m etrów ! B lanki o w ysokości około 2 m  s łu ­
żyły K opernikow i za św ietny paraw an  podczas obser­
w acji nieba, bowiem  „w iele okoliczności w skazuje, że 
w ielk i astronom  swe posłannictw o życiowe spełniał 
w  skrytości ducha, zw ierzając się ze sw ych odkryć 
k ilku  przyjaciołom  i un ika jąc  w szelkiego rozgłosu”.

Otóż w ydaje się, że dom ysły inż. Penconka dadzą 
się św ietnie pogodzić z w yw odam i E. Z innera. P oszu­
k u je  on przecież „niskiej w ieży w  pobliżu  w ieży K o­
p ern ika , bez dachu (a w ięc jak b y  z tarasem ?), z k tó ­
re j K opern ik  m iałby, w edług trad y c ji w spółm ieszkań­
ców i w ypow iedzi E liasza O lafowicza Cim bera, w zględ­
nie Tycho Brahego, obserw ow ać”. Tem u dwugłosowi 
sław nych astronom ów  duńskich  m usim y w ierzyć 
z w ielu  powodów. B rahe uw ielb iał K opern ika i czcił 
w szelkie po n im  pam iątk i, zab ie ra jąc  z F rom borka 
jego p o r tre t oraz tr ią u e tru m  i przechow ując je  z p ie­
tyzm em  aż do chwili pożaru  swego obserw atorium . 
Z pew nością nakaza ł C im berow i dokładnie w yw ie­
dzieć się o m iejscu  obserw acji K opern ika. W szak Cim - 
b er pow tarzał w yznaczenie szerokości geograficznej 
F rom borka dużym  now ym  sekstansem  trygonicznym  
i m usia ł to  robić z tego sam ego co i K opern ik  m ie j­
sca. P rzebyw ał on w  gościnie u  E k h ard a  z K ępna, 
gościł w  jego otoczonym  ogródkiem  alodium  i tam  
obserw ow ał en platei, ja k  się w y raża  w  uw adze do 
p ierw szego dnia obserw acji. M usiał dobrze poznać ży­
w ą jeszcze trad y c ję  w śród  ludzi, k tó rzy  styka li się 
z K opernikiem  na codzień i znali jego przyzw yczaje­
nia.

Dowód — bardzo  w iarogodny — na powyższe tw ie r­
dzenia znalazłem  w  dziełach T ychona Brahego, Opera 
Omnia, Vol. X. str. 345. Je s t to  obszerny ty tu ł „Do­
d a tk u ” do obserw acji C im bera w  ro k u  1584, k tóry , ze 
w zględu na dużą ilość szczegółów, jak ie  zaw iera, p rzy ­
taczam  tu  in  extenso  po łacinie, ja k  rów nież w  po l­
skim  tłum aczeniu.

A P P EN D IX  AD  O B SE R V A T IO N E S A N N I 1584

O bservationes Astronom icae in  G erm ania factae  
anno 1584 per se x ta n tem  trigonicum . S eąuun tur obser- 
vationes ąuaedam  a ltitud in is Solis et ąuarundam  ste l-  
larum  m eridianae factae per S e x ta n te m  n o vu m  F ruen-  
burgi Prussiae, ubi CO PERNICU S olim  v ix it , pro in- 
vestiganda Ulic poli a ltitud inem  exacta, et ąuaedam  
etiam  R egiom onti eadem  de causa habitae.

FRU EN BU RG I P R U SSIA E  S IV E  W A R M IA E  
in  aedibus D om ini E C A R D I DE KEM PEN, p roxim is  
ab occidente turriculae isti, in  ąua N 1C O LAU S CO ­
PERN IC U S om nes suas observationes ab istius loci 

incolis fecisse dicitur.

Co, m ożliw ie w iernie przełożone na język polski, 
brzm i:

DODATEK DO OBSERW ACJI ROKU 1584

„O bserw acje astronom iczne w ykonane w  N iem czech 
w  roku  1584 sekstansem  tró jk ą tn y m . N astęp u ją  n ie ­
k tó re  obserw acje południkow ych w ysokości Słońca 
oraz n iek tórych  gwiazd, w ykonane przy  pom ocy no ­
wego sekstansu  tró jk ą tn eg o  we F ro m b o rk u  w  P ru ­
sach, gdzie żył niegdyś K O PERN IK, dla w yznaczenia 
dokładnej w ysokości b ieguna tego m iejsca oraz także 
n iek tó re  w ykonane z te j sam ej przyczyny w  K ró ­
lewcu.

WE FROM BORKU W PRUSACH CZYLI NA W ARMII 
w  dom ach P an a  EKHARDA Z KĘPNA, położonych 
najbliżej od strony  zachodniej te j wieżyczki, na k tó ­
re j M ikołaj K opern ik  dokonał w szystkich swoich, 
obserw acji, w edług św iadectw a m ieszkańców  tego 
m iejsca”.
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APPEN D IX  AD OBSERUATIONES ANNI 1584. 
OBSERUATIONES ASTRONOMIC/E 

IN  GERM ANIA FA C T /E  ANNO 1584 PER SEXTANTEM TRIGONICUM 
S eq u u n tu r  O bferuationes ąuasdam altitudinis Solis Sr ąuarundam  /Te/- 

larum m eridianse faćtaa p e r  Sex ta n tem  nouum Fruenburgi Pruftim, vbj 
C O P F R N JC U S o lim  v ix it, pro invcM ganda Ulic poli altitudine exaćta, Sr 
qutedam  e tiam  R eg iom on ti eadem  dc caufa habitae.

FRUENBU RG I PR U SSIiC  S!UE W A R M IA  
in sedibus D om in i ECARDI DE KEMPEN, proxim is 

ab  o cc id e n te  turricu lae ifti, in qua NICOLAUS 
COPERNICUS om nes fuas obferuationes 

a b  iftius loci incolis feciBe d ic itur.
D IE 17 M AIJ

in f tru m e n to  £v JtXdxei a d  m erid iem  
p rim u m  c o llo c a to , o b fe ru a u i faepius 
a ltitu d in em  d o n ec  a d  fum m am  
fup ra  h o riz o n te m  e leu a tio n em  perue- 
nit. A inuen i e a m  57° 0“  10". Poftea 
fem p er a ltitu d o  d im in u e b a tu r . Erat 
hoc  die c irc a  m e rid ia n u m  tem pus 
ccelum  b en e  feren u m , p o fte a  quam - 
q u am  n u b es  in te rd u m  S o lem  offus- 
c a b a n t ,  ta m e n  de  linea  m erid ie j ali- 
q u a n tu lu m  p e r  p la n itiem  tru n c o  fir- 
m ite r  iniunCTam c e rt io r  fad tu s  fura.

D IE  18 M AIJ.
A ltitudo  G  M erid iana  57 9

n on  e ft fa tis  c e r ta  haec ob reruatio  
in te r  n u b es  fać ta .
E o d e m  d ie  a d  v e fp e ra s .

A rd tu rus  in M erid iano  57° 1'.
B orea lis  L a n c iu m  SL 27 50*
L u c id a  in co llo  S e rp en ta rij 43 25 IU 
S u p e rio r in m a n u  O p h iu ch i 33 5«

n o n  fatis c e rta
S in iftrum  genu  O ph iuch i 26 0

D IE  19 M AIJ.
A ltitudo © M erid ian a  57 20

e ra t m e d io c n te r  ferenum . 
E odem  d ie  ad  v efp era s.

A rćh iru s  in M erid iano  3 / lł

DIE 21 MAIJ AD VESPERAS. 
A ltitudo fuperioris L ancium  27 501 \ 
S tella in pećtore ferpentarij 33 23ł j
S u p rem a in fron te n\ 17 3ł 1

Non fatis bene confpici po tuerun t.
C o rn \ 10 17 30

DIE 22.
M edia fron tis  TH in M erid. 14 19

In te r nubes obferuata eft.

DIE 23 MAIJ.
A ltitudo  G M erid iana 57 52 50

E ra t bene ferenum  hoc die, non  fa­
tis ce rta  tam en  eft obferuatio . 

A rćlu ru s  in M erid iano 57 2 
P rop ter crepu fcu lum  non fatis ex- 
quifite v ideri in m erid iano  potuit. 

B orealis L ancium  SI 27 505
ad  fum m um

M edia in fronte J* l j j
S u p r e m a  f ro n tis  *7
S e q u e n s  in  m a n u  O p h iu c h i i i  i

non  fatis exquifite
Cor m 10 171
Pra:cedens genu O phiuchi 25 59 50 
H um erus  flnifter O phiuchi 45 44 
C aput H e rc  ul is 50 34ł
C aput O phiuchi «  ■»

non fatis ce rta
L uc id io r apud  d ex tram

m anum  O phiuch i 2o 2 lu

DIE 23 MAIJ.
A ltitudo O  M erid iana 38 8 20D IE  20 MAIJ.

A ltitudo  © M erid ian a  57 28i , ,

Ryc. 9. D okum ent opisujący m iejsce obserw acji C im ­
bera  i K opernika

I jeszcze jedną  ciekaw ą uw agę zam ieścił Eliasz 
Olafowicz przy  pierw szym  dniu  obserw acji, 17 m aja. 
P isze on m ianow icie: „ Instrum ento  en p latei ad m e ­
rid iem  prim um  collocato, observavi... czyli „N ajpierw  
obserw ow ałem  in strum en tem  ustaw ionym  na p la tfo r­
m ie w  południku...”

Zachodzą tu  dw ie możliwości. A lbo Eliasz Cim ber 
zbudow ał sobie now ą podstaw ę m urow aną, wypozio- 
m ow aną, a w ięc rodzaj ta ra su  mogącego posiadać w y­
m iary  2 X 2  m e try  lub nieco większe, k tó rą  nazw ał 
„p la te ią”, albo — co praw dopodobniejsze — obser­
w ow ał na s ta re j podstaw ie K opernika, k tó ra  się je ­
szcze wówczas m usia ła  w  ogrodzie zabudow ań E k h a r­
da z K ępna znajdow ać. Nie zniszczyli je j na pewno 
K rzyżacy w  ro k u  1520, gdyż była m urow ana i nie m o­
gła ulec spaleniu. Mogła w ięc przetrw ać. Nie rozbie­
ra ł je j też C im ber po w ykonaniu  sw ych obserw acji 
i d latego dużo przem aw ia za przypuszczeniem , że zn a j­
du je się ona jeszcze dotychczas przysypana ziem ią 
gdzieś w  najbliższej okolicy obecnej ku rii św. M ichała 
lub  św. P io tra . N ależy w ięc przeprow adzić archeolo­
giczne poszukiw ania tego zabytku, k tórego znalezienie 
mogło by w yw ołać swego rodzaju  sensację  naukow ą*.

* przypuszczenie  tak ie  pierw szy w ypow iedział d r Jan  
G adom ski w  r . 1954 (U rania XXV, n r  2, str . 47) i po raz  d rug i 
w  r. 1961 (U rania XXXII, n r  6, s tr . 171).



239

Można by tu  zapytać, dlaczego C im ber nie obser­
w ow ał z „w ieżyczki” ty lko „en p la te i”? Je s t chyba 
ty lko jedno  w ytłum aczenie. Słowo „w szystkie” w  ty ­
tu le  obserw acji je s t na pewno zbyteczne i tłum aczy 
się raczej b rak iem  pam ięci u w spółlokatorów  K oper­
nika. P am ięta li oni dobrze, skąd obserw ow ał w  latach 
późniejszych swego życia, mogli zapom nieć, skąd ob­
serw ow ał w  pierw szych la tach  swego pobytu w e F rom ­
borku. Z resztą, jeżeli C im ber zgodził się obserwować 
„in aed ibus” E harda z Kępna, to m iał na pew no ści­
ślejsze in form acje o m iejscu  obserw acji szerokościo­
w ych K opern ika albo od sam ego E kharda z Kępna, 
albo od nieznanego bliżej, starego w iekiem , św iadka. 
Inaczej i on w ykonałby sw e obserw acje z wieżyczki.

W ydaje się także chyba bezspornym  wniosek, że 
K opern ik  m ieszkał początkowo w  dom ach zajm ow a­
nych później przez E kharda z K ępna, a w ięc w  wieży 
zam ieszkał dopiero po ich spaleniu  w  roku 1520, i po 
ostatecznym  pow rocie z Olsztyna, a więc dopiero 
w  r. 1521.

Pozostaje w yjaśnić, dlaczego Z inner nie w padł, iż 
„w ieżyczka” to oktogon? Nie znalazł turriculi, bo w i ­
d z i a ł  o lbrzym ią dzw onnicę Radziejow skiego zbudo­
w aną na oktogonie i nie przyszło m u do głowy, że 
zbudow ano ją  w  ro k u  1685 w łaśnie na o b s e r w a t o ­
r i u m  K opernika! B rak ło  m u wiadom ości, że podsta­
w a pochodzi z X IV  w ieku. Tym  tłum aczy się fak t za­
konspirow ania się obserw atorium  K opernika.

Dla czytającego uw ażnie jasne te ż ' już jest, gdzie 
znajdow ały  się dom y E kharda  z Kępna, że najbliżej 
na zachód od w ieżyczki — oktogonu, w  m iejscu, gdzie 
dzisiaj zna jdu je  się kanonia pod w ezwaniem  św. P io­
tra . Tam  należy poszukiw ać archeologicznie szcząt­

ków fundam entu  k w adran tu  słonecznego, zniszczonego 
przez hordę krzyżacką w  czasie napadu  na From bork 
w  styczniu 1520 r. N ajpraw dopodobniej dom ten  jest 
zbudowany na szczątkach zew nętrznej ku rii K oper­
nika.

Sposób defin ityw nej rekonstrukc ji m urów  obron­
nych zespołu from borskiego nie został dotychczas osta­
tecznie rozstrzygnięty. I dobrze się stało, bo przed­
w czesną decyzją można było zepsuć raz na zawsze 
całą sprawę. Zdanie, że powyższy zespół w inien być 
zrekonstruow any w  całości na czasy bliskie M ikoła­
jow i K opernikow i przew aża w śród astronom ów. 
W zasadzie kw estia ta  nie budzi zastrzeżeń.

Ale w  p rak tyce rzecz przedstaw ia się gorzej. Cóż 
bowiem  należy zrobić z brzydką, ciężką w ieżą dzwon­
nicą, k tórej za K opernika przecież nie było, a k tó ra  
raz i dziś nie ty lko sw ą nieestetyczną sylw etą?

W ydaje się, że u jaw nienie nowych, niezm iernie cie­
kaw ych fak tów  historycznych, dotyczących w arszta tu  
twórczego najw iększego z astronom ów  w szystkich cza­
sów, pobudzi konieczną tu  fachow ą dyskusję, po k tó ­
re j mogłaby nastąp ić m ądra  i rzeczowa decyzja, zw ła­
szcza że prace na wzgórzu katedralnym  są w  toku  
i w krótce dyskusja  ta k a  stać się może n ieak tualna.

W ydaje się być jak  najbardzie j w skazane, by W ła­
dze Polski Ludow ej, k tóre ta k  pieczołowicie odnoszą 
się do spraw  konserw acji zabytków  w  ogóle, a szcze­
gólnie do F rom borka jako  m iejsca pracy  i śm ierci n a j­
w iększego astronom a polskiego, k tó ry  swym dziełem 
„De R evolutionibus” w prow adził rew olucyjne poglądy 
na budow ę św iata, były przez swego przedstaw iciela 
s ta le  inform ow ane o celowości i w łaściw ym  sposobie 
rekonstruow ania tak  cennego zabytku.

CELESTYNA ORLIKOW SKA (Gdańsk)

JU LIA N  OCHOROWICZ (23. II. 1850— 1. V. 1917) 
WYCHOW ANEK W YDZIAŁU MATEMATYCZNO-FIZYCZNEGO 

SZKOŁY GŁÓW NEJ W ARSZAW SKIEJ

Ciekawy przyczynek do w pływ u, jak i w yw arła 
Szkoła G łów na n a  ksz ta łtow an ie  się um ysłowości pol­
skiej w  X IX  w ieku, stanow i analiza rozw oju św iato­
poglądu i działalności Ju lian a  O c h o r o w i c z a  
w  okresie jego d ługotrw ałych  studiów  wyższych. Ocho- 
rowicz stud iow ał w  U niw ersytecie W arszaw skim  oraz 
w  uniw ersy te tach  rosy jsk im  i niem ieckim , habilitow ał 
się w  uniw ersy tecie w e Lwowie.

Młody Ochorowicz już w  rodzicielskim  dom u p rze­
siąknął obficie najlepszym i trad y c jam i k u ltu ry  po l­
skiej. Ojciec jego, Ju lian , był zasłużonym  pedagogiem, 
posiadającym  duże w ykształcenie. D ał się poznać na 
stanow isku  in spek to ra  In sty tu tu  N auczycieli E lem en­
ta rnych  w  R adzym inie. W niknął w  potrzeby k ra ju , 
dbał o  to, aby jego w ychow ankow ie opanow ali nie 
ty lko  przew idziany program em  zasób w iadom ości, ale 
również, aby zaznajom ili się prak tycznie z pszczelar­
stwem , ogrodnictw em , hodow lą jedw abników , a naw et 
n iek tórym i rzem iosłam i. M ając zaledw ie 41 la t, 8. V. 
1855 osierocił m ałoletn iego syna. M atka Ochorowicza,

Jadw iga z S u m i ń s k i c h ,  m iała, sądzę, pozytywny 
w pływ  n a  rozw ój in te lek tualny  syna. Z zawodu p e d a ­
gog, pisyw ała artyku ły  i p rzek łady  p rac  dotyczących 
w ychow ania. W roku  1864 została, za swą postaw ę 
w  dobie pow stania, w ysiedlona z W arszawy do L u ­
b lina i pozbaw iona stanow iska dy rek to rk i In s ty tu tu  
A leksandryjsko-M aryjskiego. Szkoła ta  była jedyną 
z żeńskich rosyjskich  szkół rządowych, k tó re j W ielo­
polski nie skasow ał, lecz zreorganizow ał i przeniósł 
z P u ław  do W arszawy.

Ju lian  Ochorowicz przyszedł na św ia t w  Radzym i­
n ie  23. II. 1850 r. Gdy m iał 9 lat, został oddany do 
gim nazjum  w  W arszawie. O statnie dw a la ta  szkoły 
średniej spędził w  L iceum  Lubelskim , gdzie W ro k u  
1866 otrzym ał m aturę. W uczelni te j kształcili się w y ­
b itn i ludzie. W ystarczy w ym ienić k ilka  czołowych n a ­
zwisk : A leksander Ś w i ę t o c h o w s k i ,  Eugeniusz 
D z i e w u l s k i ,  B ronisław  Z n a t o w i c z ,  a zw łasz­
cza Bolesław  P r u s .  Późniejszy au to r L alki, były po ­
w staniec i w ięzień, w yw arł bezsprzecznie w pływ  na
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swego dużo młodszego kolegę. P rzy jaźń  zaw iązana 
w  szkole p rze trw a ła  próbę czasu, św iadczą o ty m  listy  
P ru sa  do przy jacie la .

M łodociane la ta  Ochorowicza p rzedstaw ia  jego p a­
m ię tn ik  zaty tu łow any: Z dzienn ika  psychologa, W ra­
żenia, uw agi i spostrzeżenia w  ciągu dziesięciu la t sp i­
sane, w ydany  w  ro k u  1876. O bejm uje okres od 7. X. 
1865 do 5. X. 1875 r. Pomimo, że au to r zastrzega się, 
że będzie u n ika ł fak tog rafii, og ran icza jąc  się do opisu 
swych przeżyć ciekaw ych z p u n k tu  w idzenia psycho­
logii — to jednak  z le k tu ry  D ziennika  m ożna w ysnuć 
w iele danych  dotyczących jego studiów , zain teresow ań 
i publicystyk i z la t m łodzieńczych.

Ochorowicz zna jdu je  się od roku  1866 na listach 
studentów  O ddziału Przyrodniczego W ydziału M ate­
m atyczno-Fizycznego Szkoły G łów nej. W rok  po 
w stąp ien iu  n a  uczelnię 10. X. zw róciło — jak  pisze — 
jego uw agę ogłoszenie W ydziału F ilologiczno-H isto- 
ryczneigo o konkursie  na te m at „O m etodzie badań  
psychologicznych”. W  m arcu  1868 rozpraw a jego na 
ten tem at została oceniona i p rzy rodn ik  o trzym ał I n a ­
grodę za p rac ę  z zakresu  obcej m u dyscypliny n au ­
kow ej. Może czas poświęcony dla osiągnięcia tego  su k ­
cesu, a zwłaszcza p raca  na polu publicystyk i d w  roli 
w ziętego p relegenta przedłużyły  stu d ia  Ochorowicza.

S top ień  k an d y d a ta  n au k  p rzyrodniczych  przyznał 
m u C esarski U n iw ersy te t W arszaw ski dopiero 8. VI. 
1872 roku, za rozpraw ę pt.: Czerep czelow ieka jego 
rozm iery  u p ierw oby tnych  i n yn ie  żiw uszczich . Na 
podstaw ie protokołów  C esarskiego U n iw ersy te tu  W ar­
szawskiego n ie m ożna ustalić, czy prom otorem  był 
prof. M. G anin, w  którego p racow ni od roku  1869 zn a j­
dow ały się czaszki, czy też prof. A. W rześniow ski, 
u  k tórego  przyszły k an d y d a t odbył s tu d ia  z anatom ii 
porów naw czej. Ochorowicz już w  ro k u  1868 ob jaw iał 
za in teresow an ia antropologią. Św iadczy o tym  jego 
recen zja  ze Z jazdu  N atu ra listów  i L ekarzy  niem iec­
kich, za ty tu łow ana D zisiejsza antropologia. Z te j k ró t­
kiej no ta tk i, pom ieszczonej w  „P rzeglądzie pow szech­
nym ”, w idać, że jest on gorącym  zw olennikiem  d ar- 
w inizm u.

F ak t, że ta k  zdolny człowiek ja k  Ochorowicz, tak  
d ługo studiow ał, jest całkow icie w ytłum aczony jego 
in tensyw ną działa lnością publicystyczną. Jeszcze jako 
g im nazja lista  od roku  1866 pub liku je  w iersze w  „K u­
rie rze  L ubelsk im ”, a  jako  słuchacz I ku rsu  pisze a r ­
ty k u ł pt. M agnetyzm  żyw o tny , opublikow any w  „G a­
zecie P o lsk ie j”. Został zań ostro  sk ry tykow any  przez 
d ra  M ałkiew icza, chociaż m łody au to r pow ołu je  się 
na polskich lekarzy , k tórzy  leczyli m agnetyzm em . Od 
roku  1867 Ochorowicz zostaje w spółpracow nik iem  po­
stępow ego w ów czas czasopism a „P rzeg ląd  Tygodnio­
w y”, p u b lik u je  tam  arty k u ły  propagujące darw inizm , 
najw ażniejszy  z roku  1870 je st za ty tu łow any : N o w ­
sze postępy  zoologii. Uczeń prof. A ugusta W rześniow - 
skiego w ykazu je  znajom ość ówczesnej lite ra tu ry  od­
noszącej się  do ew olucjonizm u, p rzy tacza n ie ty lko 
ty tu ły  dzie ł zw artych, ale rów nież a rtyku łów  zam ie­
szczanych w  bieżących czasopism ach fran cu sk ich  i  n ie­
m ieckich. O bjaw ią um iejętność rzeczowego re fe ro w a­
nia i obrony teo rii będącej w ów czas pod silnym  ob­
strzałem . W „Przeglądzie Tygodniow ym ” ogłaszał ró w ­
nież liczne artyku ły  o treśc i filozoficzno-psychologicz- 
ncj i społecznej. W roku  1871 ustępu je z g rupą ko le­
gów z tego czasopism a i zak łada aw angardow y d w u ­
tygodnik  „N iw a”. R edakcja d e k la ru je  sw e społeczne

hasło: „w yzwolenie m as, zrów nanie, sprow adzenie do 
jednego m ianow nika, zestosunkow anie odpow iednie 
p raw  i obowiązków”. Nieco później w  tym  sam ym  
duchu prow adzi z kolegam i z byłej Szkoły Głównej 
„O piekuna Domowego” i se ry jne  w ydaw nictw o „Biblio­
teka filozofii pozytyw nej”. W tym  organie publiku je 
w  roku  1872 W stęp i ogólny pogląd na filozo fię  pozy­
tyw ną, d z ię k i, czemu je st uw ażany za tw órcę podstaw  
teoretycznych  pozytyw izm u polskiego i za przodow ­
n ika w  w alce m iędzy „ s ta rą” i „m łodą” prasą.

Często zapom ina się o tym, że Ochorowicza należy 
zaliczyć do  jednych  z najw cześniejszych i n a jża rliw ­
szych popularyzatorów  darw in izm u w  Polsce. Poza 
w yczerpującym , już cytowanym  artyku łem  w  „P rze­
glądzie Tygodniow ym ” tłum aczy w  roku 1873 dzieło 
Ja n a  L. A. Quatr.efagesa de B reau Karol D arwin i jego 
poprzednicy. S tu d y u m  nad teorią przeobrażeni... Ocho­
rowicz uznał, że ogran iczan ie się do F rancuzów , jako  
p rekursorów  D arw ina, ja k  postąp ił Q uatrefages, nie 
d a je  obrazu  h isto rii rozw oju całej teorii. Omówił w ięc 
we w stępie do tłum aczenia zapatryw an ia  uczonych 
angielskich i niem ieckich, w  których tkw ią  zaw iązki 
ew olucjonizm u.

Wzięty, dobrze zarab ia jący  23-letni publicysta zo­
sta ł — jak  pisze — zm uszony przypadkiem  do dal­
szych studiów. W roku 1873 napom knął w  gronie ko­
legów, że nosi się z tą  m yślą. Znajom i p rzy ję li „po­
bożne życzenie” za decyzję. Ochorowicz pisze: „dzięki 
m oim  znajom ym  zostałem  doktorem  filozofii. Koszto­
w ało  m ię to przeszło ro k  pracy i p a rę  tysięcy rub li, 
na podróż, książki i u trzym anie — ale nie byłbym  
przeniósł po sobie, żeby w rócić z niczem... Nie m ając 
dość pieniędzy n a  w yjazd dałem  odczyt publiczny 
»0  zasadniczych sprzecznościach, na  k tó rych  wspiera  
się cała nasza w iedza o w szechśw iecie«, za k tó ry  ze­
b rałem  blisko 200' rs. — a w  k ilka  dni potem  byłem  
w  L ipsku”. P rzyznaje, że nie znał dostatecznie języka, 
w  k tó rym  m ia ł słuchać w ykładów  i  zdaw ać egzam iny, 
chociaż jako  s tuden t podróżow ał po F ra n c ji i N iem ­
czech.

Ochorowicz w yjeżdżając do Niem iec posiadał b a r ­
dzo duży  zasób w iedzy nie ty lko z zakresu  przyrody, 
ale rów nież psychologii i filozofii. Był także au torem  
nagrodzonej rozpraw y  n a  te m at psychologii, zaś z za­
k resu  filozofii opublikow ał szereg m niejszych i w ięk ­
szych p rac , dzięki k tó rym  został uznany za „naczel­
n ika  now ego k ie ru n k u ”, to  je s t polskiego pozytyw i­
zmu. S top ień  dok to ra filozofii zdobył na U niw ersyte­
cie w  L ipsku  w  ro k u  1874. Do d y se rtac ji doktorskiej 
p t.: B edingungen des B ew usstw erdens. Eine physio- 
logisch  — psychologische S tudie  dołączył życiorys, 
w  k tó rym  b łędnie podaje, że stopień k an d y d a ta  uzy­
ska ł w  roku  1871. W pro tokołach  Ces. U niw ersytetu  
W arsz. podano, że w niosek o przyznanie Ochorow i- 
czowi te j godności b y ł rozpa tryw any  n a  Senacie 8. VI. 
1872 r., ro zp raw ę obronił 26. V. tegoż roku. B iografie 
Ochorowicza, p ió ra  różnych autorów , ro ją  się od n ie­
ścisłości, d latego pozw alam  sobie podać, że nom inację 
n a  docenta U niw ersy te tu  Lw ow skiego o trzym ał w  ro ­
ku  1876, donosi o tym  „G azeta L w ow ska”, n r  152 
z dn ia 6. VII. H abilitow ał się praw dopodobnie póź­
n ie j, gdyż w  sk ładach  osobowych U niw ersy te tu  do­
piero  od  ro k u  akad. 1877/8 czytam y uw agę „habili­
tow any” dodaną do ty tu łu  docenta pryw atnego. Jako  
docent w e Lw ow ie m ia ł okaz ję  w ykorzystać swe p rzy­
rodnicze kw alifikacje, w yk ładał bow iem  obok psy-
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chologii — filozofię przyrody, m iew ał odczyty na te ­
m aty  fizjologii i histologii układu nerwowego. W roku 
1875 na Zjeździe L ekarzy i P rzyrodników  Polskich 
w ygłasza re fe ra t O czaszkach staroperuw iańskich. 
Lwów opuścił w  roku  1882 czy jak  innei źródła podają 
1883. W sw ej p racy  Psychologia i m edycyna, w ydanej 
rok  przed śm iercią, Ochorowicz pisze, że we Lwowie 
wygłosił 23 odrębne ku rsy  nie licząc sem inarium . Cie­
szył się życzliwością studentów  i większości członków 
faku lte tu , dodaje, że jego zw ierzchnik, filozof, prof. 
Euzebiusz C zerkaski był do niego źle usposobiony 
„jako do pozytyw isty i socjalisty”. Wobec powyższego 
nie mogąc liczyć na polepszenie w arunków  m a teria l­
nych, w yczerpaw szy „zasób dom owy” w yjeżdża do 
Paryża.

W jego p racach  psychologicznych objaw ia się przy­
rodnik, k tóry  stoi na gruncie em piryzm u. We w stępie 
do swego D ziennika  pisze: „psycholog tak  dobrze jak  
fizyk potrzebuje p ierw ej obserw ow ać fa k ta  zanim  
zacznie n ad  niem i rozm yślać”. Później precyzuje „Psy- 
chologija nie je s t częścią filozofii, lecz nauką spostrze­
gawczą, podobnie jak  fizyologija”.

Pam iętn ik i dwóch słuchaczy O ddziału Przyrodnicze­
go W ydziału M atem atyczno-Fizycznego Szkoły Głów­
nej: S tan isław a Czarnowskiego, a zwłaszcza Ochoro- 
wicza, św iadczą o tym , że uczelnia pobudzała do 
w szechstronnej lek tu ry , wychodzącej poza ram y o b ra ­
nej specjalności. Zarów no Ochorowicza, jak  i innych 
jej w ychow anków  przyrodników  i nde przyrodników , 
cechuje bardzo szeroki w achlarz zain teresow ań, sk ła­
niający się  ku  dyletantyzm ow i. M łodzi — pochodzący 
często z -tzw. „niższych w ars tw  ispołecznych” — u p a ­
ja li się możnością wyższych studiów. Profesorow ie 
niekiedy sam i bez dostatecznego stażu naukow ego 
i pedagogicznego, nie um ieli skupić zainteresow ań s tu ­
dentów  wokó} określonych dyscyplin. Ochorowicz jest 
klasycznym  w ychow ankiem  uczelni, k tórej niespożytą 
zasługą było pobudzenie życia naukow ego młodzieży 
a przez n ią k ra ju . N iestety, nie dano czasu na jego 
pogłębienie.

Chcąc udowodnić, że Szkoła G łów na m iała zasad­
niczy w pływ  na rozw ój tw órczości Ochorowicza n a ­
leży podkreślić, że jego p rekurso rska publicystyka 
o ewolucjonizm ie d a tu je  się z lat, gdy był pod w pły­
w em  w ytraw nego zoologa, prof. A ugusta W rześniow- 
skiego i przyszłej św iatow ej sław y botan ika docenta 
E dw arda S trasburgera .

Profesora H enryka S truvego uw aża Ochorowicz za 
swego pierw szego m istrza w  filozofii, chociaż będąc 
pozytyw istą zażarcie k ry tykow ał idealistyczne poglądy 
filozofa Szkoły G łów nej, k tóry  „na próżno usiłował 
eklektycznie sw ą trad y cy jn ą  filozofię uzgadniać z no­
wym i ideam i, idealizm  z realizm em , m etafizykę z n a ­
u k ą”. (Cytat z H istorii filozo fii Wł. Tatarkiew icza). 
Polskie naukow e środow isko w arszaw skie w yw arło 
duży w pływ  na Ochorowicza. W sw ych pracach 
w spom ina często lekarzy  przyrodników -filozofów : Ty­
tu sa  Chałubińskiego, H enryka Hoyera, a zwłaszcza 
W iktora Szokalskiego. Ze swych rosyjskich w ykładow ­
ców w ym ienia jedynie profesora psychologii i h isto rii 
filozofii s taroży tnej M atw ieja Troickiego. W zmiankę 
zaopatru je  dość uszczypliw ą uw agą. Jeszcze jako s tu ­
den t koresponduje z filozofem  K arolem  Libeltem , za­
chwyca się tw órczością krakow skiego filozofa Józefa 
K rem era.

S krom na P racow nia F izyki prof. S tan isław a Przy-

I>v. .11 MAS OCIlOUliWHY.

Dr Ju lian  Ochorowicz

stańskiego była ośrodkiem , gdzie Ochorowicz dokonał 
swego pierwszego w ynalazku, był nim  podręczny te le ­
g raf z przesuw ającym  się „m okrym  pask iem ”. O zain­
teresow aniach technicznych młodego studenta św iad­
czy rów nież p ro jek t m aszyny sam oszyjnej. Będąc do­
centem  na U niw ersytecie Lw ow skim  poświęcił się b a ­
daniom  zjaw isk elektrycznych, w  rezultacie sk o n stru ­
ow ał „term om ikrofon” i te lefon  zbudow any na innej 
zasadzie niż telefon Edisona. Źródła rosyjskie podają, 
że pierw szy zbudow ał w  roku  1880 i zadem onstrow ał 
w  roku  1885 na w ystaw ie elektro technicznej w  P e­
tersburgu  a p a ra t do „odbioru głośnych rozm ów po 
przew odach”. Te i inne w ynalazki były d la  Ochoro­
w icza źródłem  dochodów i przysporzyły m u sporo za­
granicznych dyplom ów  i m edali. Ochorowicz od m ło­
dości zarab ia ł publicystyką i odczytam i a w  w ieku 
dojrzałym  sprzedażą paten tów  i leczeniem  hipnozą po­
czątkowo w  P aryżu  pryw atn ie , później w  S alpetriere, 
zakładzie będącym  pod kierow nictw em  znanego psy­
ch ia try  francuskiego d r  J. M. Charcot. Działalność na 
tym  polu w  W arszaw ie przysporzyła m u w iele docho­
du  i przykrości. Żyłka w ynalazcy odrodziła się u Ocho­
row icza po la tach , gdyż skonstruow ał przyrząd do b a ­
dan ia  w rażliw ości na hipnozę, nazw any „hipnosko- 
pem ”. P race  z zakresu  parapsychologii (mediumizmu), 
a zwłaszcza leczenie hipnozą spotykały się w  k ra ju  
z m iażdżącą k ry ty k ą  ze strony zasadniczych przeciw ­
ników  tych m etod, zwolennicy zaś entuzjazm ow ali się 
całokształtem  działalności Ochorowicza. P aryska  A ka­
dem ia N auk nagrodziła jego p racę  pt. De la sugge- 
stion m entale, k tó ra  została w ydana w  P aryżu  w  roku
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1887 i po raz  drugi w  1889. P rzedm ow ę do te j p racy  
nap isał fizjolog francusk i, C harles R ichet, k tó ry  w  ro ­
ku  1913 o trzym ał za swe osiągnięcia naukow e nagrodę 
Nobla. Nie obaw iano się rów nież pow ierzyć człowie­
kow i, którego w  k ra ju  n ie jeden  uznaw ał za szarla tan a , 
k ierow nictw a L aborato rium  M iędzynarodow ego In s ty ­
tu tu  Psychologii w  Paryżu.

W osta tn ich  czasach odżywa za in teresow an ie  tw ó r­

czością Ju lian a  Ochorowicza. Sądzę, że w zrośnie ono, 
gdyż obchodzimy setną rocznicę założenia Szkoły 
G łównej W arszaw skiej, k tórej był nieodrodnym  sy ­
nem . O dnalezienie i zabezpieczenie przez Zakład  im. 
Ossolińskich bogatej jego spuścizny um ożliw i słuszną 
ocenę działalności zarów no naukow ej, jak  i publicy­
stycznej, tego ta k  różnie ocenianego i  niedocenianego 
w ychow anka Szkoły G łównej W arszawskiej.

D R O B I A Z G I  P R Z Y R O D N I C Z E

Opaślik sosnowiec — Barbitistes constrictus
Br.

Przechodząc przez las, spo tkać m ożna n iekiedy na 
liściach ru n a  leśnego, soczystozielone — pozbaw ione 
skrzydeł — larw y  szarańczaka z rodziny pasikoniko- 
w atych  — opaślika sosnowego (B arbitistes constrictus  
Br).

O paślik sosnowiec posiada długą, skoczną trzecią 
p a rę  nóg i bardzo długie cienkie czułki. G łowa je s t 
ow alna z w ypukłym i oczami, silnie odgraniczona od

Ryc. 1. O paślik sosnowiec — B arbitistes constrictus  
Br. — larw a. Fot. Ire n a  Sam ek

tułow ia. Na soczystozielonym  odw łoku zaznaczają się 
bardzo drobne czerw one punkcik i. Zaniepokojony 
ow ad p rzyb iera  pozycję dość niezw ykłą, nachy la jąc  
tu łów  pionowo, z głow ą sk ierow aną w  dół.

O w ad ten  je s t zaliczany do szkodników  sosny. L arw y  
oraz dorosłe ow ady niszczą pączki, ko rę  m łodych pę­
dów a przede w szystkim  szpilki.

Sam ica opaślika sk łada w  sie rp n iu  do ziem i owalne, 
b ia ław e ja jk a  po k ilka  sztuk. P o  dw ukro tnym  p rze­
zim ow aniu, na w iosnę w ydobyw ają się m łode larw y. 
Ż eru ją  początkowo na roślinach  podszycia, a następn ie  
przenoszą się n a  korony sosen. L arw y  przechodzą k ilka 
lin ień  aż osiągają postać dojrzałą, charak te ryzu jącą  
się ty lko  p arą  zm arniałych, k ró tk ich  skrzydeł. O paślik 
sosnowiec je st n iezbyt groźnym  szkodnikiem , o ile nie 
w ystępu je  masowo. Częściej po jaw ia  się on n a  niżu 
w  m łodych drzew ostanach  sosnowych. W razie po jaw u 
m asow ego m oże jed n ak  w yrządzić pow ażne szkody 
ob jadając  igły na przyrostach.

Mimo ochronnej zielonej barw y  je st tęp iony  przez 
biegacze, m rów ki a głów nie przez p tak i owadożerne. 
P raw dopodobnie rów nież duża ilość złożonych ja j gi­
nie w  czasie dw uletn iego przebyw ania w  ziemi.

P ojaw y opaślika w ykazu ją  gradacje , przy  czym g ra ­
dacje te  często zbiegają się  z g rad ac jam i brudn icy  
m niszki (L ym an tria  m onaćha  L.). D orosłe ow ady i la r ­

wy żywić się m ogą rów nież gąsienicam i i dorosłym i 
okazam i, np. brudnicy, co może być jedną z przyczyn 
gradacji.

Irena S a m e k

Zrewidowano odległość Mgławicy 
Andromedy (M 31)

Jed n ą  z podstaw ow ych jednostek  przy pom iarach 
kosm icznych stanow i odległość M gławicy A ndrom edy 
oznaczonej w  katalogu  M essiera num erem  M 31.

O statn io  H enrie ta  S w  o p e, pracow nik  naukow y 
w  obserw atoriach  M ount W ilson i Palom ar, poddała 
rew iz ji tę  wielkość. M ianow icie w yznaczyła ona od­
ległość m gław icy na 2,2 m iliona la t św ietlnych. O parła 
się przy  tym  na studium  20 gwiazd zm iennych typu  
de lta  Cefeusza w  zew nętrznych partiach  tej galak ­
tyki, oddalonych o około 62 000 la t św ietlnych od jej 
środka.

Miss Swope studiow ała zm iany jasności tych gwiazd 
na fo tografiach  uzyskanych przez W altera B a a d e g o 
5-m etrow ym  teleskopem , k tóry  rozpoczął badania 
w iele la t tem u. Ponad 200 innych Cefeid znam y 
w  M 31, lecz bliżej środka. W ybrano pole 20 zm ien­
nych, poniew aż je s t ono w zględnie w olne od smug 
pyłu. P y ł m iędzygw iazdow y poczerw ienią i p rzy tłu ­
m ia b lask  gwiazd, pow odując przecenianie odległości.

Po w yznaczeniu okresu  zm ienności Cefeidy, je j rze­
czyw istą jasność m ożna znaleźć z zależności okres 
jasność. Po popraw ieniu  obserw ow anego b lasku  gw ia­
zdy zm iennej na absorpcję m iędzygalaktyczną, za­
chodzącą także w  naszej G alaktyce, ja k  i w  M 31, 
m ożna obliczyć odległość te j ostatniej.

Miss Swope znalazła, że w ym agana popraw ka w y­
nosi do 0.5 w ielkości gwiazdowej w  św ietle żółtym 
a 0.7 w ielkości gw. w  św ietle niebieskim .

J. P a g a c z e w s k i

Małpy a męczęca praca

Istn ie je  w iele zawodów, k tó re  w ym agają ciągłej 
p racv  i skupionej uw agi przez czas znacznie dłuższy 
niż — ustaw ow e p raw ie  n a  całym  św iecie — 8 go­
dzin.

P rzeprow adzone badan ia  nad spraw nością d ługo­
trw a łe j p racy  ludzkiej w  ciężkich w arunkach , naw et 
w raz z pozbaw ieniem  snu, u jaw n iły  zadziw iająco n ie­
w ielk i spadek te j spraw ności, ale ty lko  w  przypadku , 
gdy badany  by ł do tego ro d za ju  p racy  przyzw ycza­
jony.

Aby przekonać się o możliw ościach adaptacy jnych  
organizm ów  żyw ych do sk rajnych  w arunków , badacze 
am erykańscy  spróbow ali analogiczne dośw iadczenia 
przeprow adzić n a  m ałpach. B adane rezusy  były  t r e ­
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now ane do w ykonyw ania pracy, polegającej na n a ­
ciskaniu dźwigni siłą 50 gram ów  na dany sygnał. Je ­
żeli zw ierzę pracy nie w ykonało, po 5 sekundach otrzy­
m ywało bolesne uderzenie prądem  w  stopy. Gdy m ałpy 
były  już dobrze w ytrenow ane, podzielono je  na dwie 
grupy. P ierw sza z nich była przyzw yczajana do n ie­
ustannej pracy  w  ciągu okresu najp ierw  48, potem 72 
i w reszcie 120 godzin. D ruga grupa n ie podlegała ta ­
kiem u treningow i. Po ukończeniu tren ingu  przystąpiono 
do dośw iadczenia trw ającego  120 godzin (a więc 5 dób). 
P raca  była p rzeryw ana ty lko raz dziennie na pół go­
dziny, w  czasie k tórej zw ierzęta były karm ione. Do­
świadczenie było uw ażane za zakończone po upływie 
120 godzin lub też w  momencie, w  k tórym  m ałpa 
o trzym ała więcej niż 250 szoków w  ciągu doby. W tym  
ostatn im  przypadku  obwód p rądu  w yłączał się au to ­
m atycznie, aby nie męczyć dłużej w yczerpanego zw ie­
rzęcia. Zaobserwow ano przy tym, że m ałpy w  różny 
sposób próbow ały ułatw ić sobie pracę. Jedna z nich 
na przykład  naciskała dźwignię na przem ian to praw ą, 
to  lewą ręką. Inna przed każdorazow ym  naciśnięciem  
zam ykała oczy. W ydaje się, że przynajm niej niektóre 
osobniki nauczyły się w ykonyw ać naciskanie dźwi­
gni w  sposób półautom atyczny w czasie snu (rzecz 
znana także u  ludzi, np. śpiący w  czasie długich m a r­
szów żołnierze).

Spraw ność zw ierząt, m ierzona ilością otrzym anych 
szoków, z dnia na dzień m alała. Jednak  już od sa­
mego początku w idać było, że spraw ność zw ierząt 
przyzw yczajonych do d ługotrw ałej pracy  była wyższa. 
P o  trzecim  dniu  różnica była już bardzo widoczna.

Osiągnięte w ynik i są in teresu jące , gdyż mogą rzucić 
dalsze św iatło na problem y zw iązane ze szkoleniem 
pracow ników  znajdu jących  się w  w arunkach  w ym aga­
jących długotrw ałego czuw ania. Dotyczy to zwłaszcza 
pracow ników  transpo rtu , a praw dopodobnie również 
załóg sta tków  kosm icznych.

M e w ydaje się natom iast, aby powyższe badania 
zachęcały w  jak iś  sposób do stosow ania m ałp w  m iej­

sce robotników  w nowoczesnych fabrykach. Pod wzglę­
dem  ekonom icznym  znacznie opłacalniej sza je st au to ­
m atyzacja.

J. G. Y e t u l a n i

Linnaea borealis na Pałukach

Linnaea borealis L. — Zimoziół północny jest 
rzadką rośliną na teren ie Polski. Spotykam y ją  obec­
nie w  odosobnionych stanow iskach.

Zimoziół północny należy do rodziny Caprifoliaceae, 
do rzędu Rubiales. Je st to re lik t glacjalny.

K rzew inka o pełzających praw ie n itkow atych  ło­
dygach dochodzących do 1 m etra  długości. Łodygi w y­
dają  wzniesione w  górę delikatn ie owłosione pędy 
kw iatow e ok. 15 cm wysokie.

Liście są zim otrw ałe, brzegiem  karbow ane. Są one 
ściągnięte w  długo orzęsiony ogonek.

K w iaty  m a zimoziół wonne. K orona jest różowa lub 
biała. Owoc rzadko  tylko można spotkać dojrzały. 
K w itnie w  lipcu i sierpniu. W ystępuje w  lasach ig la­
stych.

P ałuk i w chodzą w  sk ład  O kręgu Kujaw skiego 
K rainy  W ielkopolsko-K ujaw skiej (podział według Sza­
fera , „Szata roślifina P olsk i”).

Linnaea borealis spotkałem  w  leśnictw ie Balczewo, 
nadleśnictw o Gołąbki, pow. Żnin, woj. Bydgoszcz. W y­
stępuje tu  zimoziół w  sąsiedztw ie szkółki drzewek le­
śnych na pow ierzchni ca 50 m 2 w  rzadkim , m szystym  
lesie sosnowym. Las m a w  podszyciu jałow iec pospo­
lity  (Juniperus communis).

W ym ieniona wyżej „Szata roślinna P olsk i” nie po­
daje zimoziołu na tym  terenie. S tąd wniosek, żę jest 
to  odosobnione stanow isko dotąd nie zinw entaryzo­
wane.

J. K. K a ź m i e r s k i

A K W A R I U M  1 T E R R A R I U M

Etroplus suratensis
Etroplus suratensis  (Bloch) —■ należy do rodziny 

Cichlidae. W spólnie z Etropus m aculatus  i E. cana- 
rensis  są  jedynym i przedstaw icielam i tej rodziny 
w  Indiach. Na wolności osiąga długość 40 cm, 
w  akw ariach  zw ykle je st m niejszy. Ż yje w  ujściach 
rzek i potoków  oraz słonaw ych lagunach wybrzeży 
Indii i Cejlonu. N ajlepiej znosi wody słonawe, n a ­
stępnie słone, natom iast bardzo źle czuje się w  wodzie 
słodkiej. K ształt ciała dobrze ilu s tru je  zdjęcie (plansza). 
Zasadnicza barw a jest zielonawa lub brązow a z p er­
łowym połyskiem . W zdłuż ciała przebiega 8 skośnych 
prążków  nak rap ianych  ciem niejszym i plam am i. P ierw ­
szy ta k i p rążek  przebiega tuż za głową, osta tn i u pod­
staw y płetw y ogonowej. P raw ie w szystkie łuski m ają 
środek błyszczący zielono lub  niebieskaw o, a ponadto 
błyszczące n iebiesko plam y i p rążk i są rozsiane na 
w ieczkach skrzelow ych, pod oczam i na czole. P łetw y 
m ają  barw ę zieloną z ciem niejszym  obram ow aniem , 
ty lko  piersiow e są żółtaw e z ciem niejszą plam ą. W ho­
dowli w ym aga tem p era tu ry  około 23—25°C oraz przy­
najm niej 5—10% dodatku  m orskiej wody, gdyż osob­
n iki przyw ykłe do w ody słonej szybko giną w  słodko­
w odnym  akw arium . Wg M e i n k  e n a rybę tę  spro­
w adzono do Niem iec już w  r. 1905, a  następnie stale 
próbow ano hodować pojedyncze egzem plarze. W o sta t­
nich la tach  sprow adzono ją  do Pragi, lecz do tej chwili 
nic nie w iadom o o jak ie jś  zadow alającej hodowli.

P e l l e g r i n  opisuje jeszcze jeden  w spom niany 
wyżej gatunek-E . canarensis w ystępujący na w ybrzeżu

M alabaru, ściślej w  słodkich w odach w  okolicy K a­
naru . Pokrew ny rodzaj Paretroplus  żyje w słodkich 
w odach M adagaskaru  i je s t ogniwem pośrednim  po­
m iędzy afrykańsk im i bardzo pospolitym i rodzajam i, 
a cichlidam i z rodza ju  Etroplus  z Indii. Jak  w iadom o 
w ystępow anie w szystkich słodkow odnych rodzajów  
ogranicza się do A m eryki Południow ej i Środkow ej 
oraz do A fryki. W ystępow anie natom iast słodkow od­
nych form  na M adagaskarze i w  Ind iach  pozostaje 
praw dopodobnie w  zw iązku z ich daw nym i połącze­
niam i kontynentalnym i (Godwana).

O. O 1 i v a.

Colisa fasciata

Colisa fasciata  (Bloch i Schneider 1801) należy do 
rodziny A nabantidae. Ojczyzną tej ryby  jest Bengal, 
A nam  i B urm a. W Europie pojaw iła się już w  roku  
1897, należy w ięc do najsta rszych  ryb  akw ariow ych. 
N ajlepiej czuje się w  dużych akw ariach  z dnem  po­
kry tym  w arstw ą de tritu su  roślinnego, w  wodzie n ie ­
zbyt głębokiej (20—25 cm) i w  tem peratu rze  23—28°C. 
Składa około 600 szt. ikry , z k tórej po 24 godzinach 
w ylęga się narybek, rosnący bardzo szybko. Z jada za­
rów no pożywienie roślinne, jak  i zwierzęce.

O. O 1 i v a.
32*
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P O R A D N I K  P R Z Y R O D N I C Z Y

Praktyczny sposób macerowania preparatów 
chitynowych na gorąco

Pow szechnie p rzy ję tą  m etodą m acerow ania p re p a ra ­
tów  chitynow ych je s t ługow anie ich w  10—15% roz­
tw orze KOH. Zabieg ten  przeprow adzać m ożna m etodą 
„na zim no”, um ieszczając obiekt na 2 doby zazw yczaj, 
w zależności od stopnia jego zesk lerytyzow ania, w  n a ­
czyniu z zim nym  roztw orem  ługu potasowego. M etoda 
ta jednak , w  n iek tórych  przypadkach, gdy chodzi 
o szybkie w ykonanie p rep a ra tu , ze w zględu na je j d łu ­
gotrw ałość je s t niedogodna.

Zabieg znacznie przyspiesza ługow anie na gorąco, 
gdyż p rep a ra t jest gotów w  ciągu k ilk u n astu  do k il­
kudziesięciu m inut. S tosow any je s t jednak  niezbyt 
chętnie z innych względów, je st bow iem  niezbyt bez­
pieczny dla w ykonującego p re p a ra t i d la sam ego p re ­
p ara tu , k tóry  łatw o może ulec zniszczeniu. Ł ug  przy 
podgrzaniu  p ieni się i burzy, a że do tego celu  n a j­
częściej stosow ane byw ają  probów ki, zdarza się że 
w ypryskuje z nich w raz z p repara tem . Ginie on bez­
pow rotnie, osoba p rep a ru jąca  zaś narażona je st na po­
parzenie. Z atykan ie probów ki w atą  nie zawsze zabez­
piecza przed w ym ienionym i n iespodziankam i. P ieniący 
się roztw ór ługu pow oduje rów nież osiadanie p rep a­
ra tu  na ściankach probówki, co przy odrobinie n ie­
uwagi, doprow adza do p raw ie  natychm iastow ego znisz­
czenia p rep a ra tu , przez zeschnięcie, skręcenie, w resz­
cie skruszenie.

Tym  niedogodnościom  zapobiega częściowo, stoso­
w anie do podgrzew ania łaźni w odnej, zam iast bezpo­
średnio paln ika, co zaleca N iezgodziński (1956). P re ­

p a ra t radzi on umieszczać w  odpornym  na tem p era ­
tu rę , szklanym  lub porcelanow ym  naczyniu z roztw o­
rem  ługu. Sposób ten  w ym aga użycia łaźni wodnej 
i jak  się w ydaje  nie zawsze może zabezpieczyć przed 
w yschnięciem  prepara tu , jeśli zdarzy się, że osiądzie 
na ścianie naczynia.

Od dłuższego czasu stosu ję z powodzeniem  inny spo­
sób prostego a jednocześnie bezpiecznego ługow ania 
na gorąco. Po w ypłukaniu  obiektu z alkoholu, um iesz­
czam go w  10—15% roztw orze ługu w szklanej zlewce 
p rzykry te j szk iełk iem  zegarow ym  i podgrzew am  na 
siatce azbestow ej paln ik iem  spirytusow ym . Nad pod­
grzew anym  roztw orem  pow staje wówczas jakby  ko­
m ora w ilgo tna z silnie nasyconą parą  wodną, k tó ra  
sta le sk rap la  się na chłodniejszych ścianach naczynia. 
Skroplona w oda spływ a z pow rotem  do roztw oru, za­
pobiegając w  ten  sposób zbyt szybkiej zm ianie jego 
stężenia, co je st dodatkow ą zale tą  te j metody. Nie 
zapobiega to  co praw da, p ienieniu  się roztw oru, ale 
sk rap la jąca  się sta le na ściankach para  w odna powo­
duje, że naw et jeśli znajdzie się p rep a ra t na ściankach 
to zawsze je st otoczony k rop lą  wody i nie ulega znisz­
czeniu. Nie w ym aga więc nieustannego czuw ania nad 
p repara tem . Aby zapobiegać zbyt burzliw em u w rze­
n iu  roztw oru , intensyw ność gotow ania regu lu je  się 
palnikiem .

Powyższy sposób stosu ję do m acerow ania narządów  
kopulacy jnych  chrząszczy i n ie  m iałem  przypadku, 
aby jak iś  p rep a ra t uległ zniszczeniu, m ogę go więc 
polecić jako  szczególnie dogodny naw et do bardzo m a­
łych obiektów.

E. T r a n d a

R O Z M A I T O Ś C I

Przeobrażenie Prowansji. D urance, n a jbardz ie j po­
łudniow y z dopływ ów  R odanu, łączący się z nim  nieco 
poniżej A winionu, je s t rzeką niezw ykle kapryśną. 
P rzep ływ  jej z 45 m 3/sek. p o trafi w  czasie powodzi 
wzróść do 3 000 m 3/sek. Ta górska rzeka zostanie już 
jednak  w kró tce u jarzm iona i w przągn ięta  w  gospo­
darkę F rancji. U E lectric ite  de France, o rgan izacja za­
rządzająca energetyką francuską , zam ierza za niedługo 
w ydobyć z n ie j 6 m iliardów  kilow atgodzin  rocznie. 
P ierw szym  krokiem  na te j drodze była budow a pio­
n iersk iej w  E uropie ziem nej zapory  S erre—Ponęon, 
k tó ra  sp ię trza sztuczne jezioro o objętości 1 200 mil. 
m 3 wody i naw adn ia 75 000 ha. W dół od S e rre—P on­
ęon, w zdłuż sztucznego biegu D urance, k tó ry  — jako 
k ana ł — dublu je w łaściw ą rzekę aż do M allem ort, by 
potem  odłączyć się od n ie j i popłynąć w prost n a  po­
łudnie do przyśródziem nom orskiego jeziora E tang  de 
B erre (na zachód od M arsylii) — w ybudow ana zosta­
nie, tak  obecnie m odna w  hydroenergetyce, kaskada 
26 siłowni wodnych. P onad to  lew obrzeżny dopływ  sa­
m ej D urance, Verdon, uchw ycony przez now opro jek­
tow any k ana ł P row ansji, k tó ry  przebiegać będzie na 
zapleczu nadbrzeżnych gór R iw iery, naw odni rów niny  
V aru  i zaopatrzy  w  w odę M arsylię. Na energ ii D u­
rance oparte  zostaną m  in. zakłady elektrochem iczne 
i — m etalurgiczne Pechiney, A rgen tie re  i St. A uban  
oraz czw arta z atom ow ych cen tra l francusk ich  — Ca- 
darache.

E. S.

Ziemniak jako roślina ... trująca. Jakko lw iek  w a r ­
tości spożywcze ziem niaka jadalnego  (Solarium tube-  
rosum  L.) są pow szechnie znane, podkreślić  jed n ak  
należy, że roślina  ta  z rodziny  psiankow atych  (Solana- 
ceae) zaw iera w  sw ych zielonych częściach, a zw ła­

szcza w  owocach oraz k ie łku jących  lub zbyt m łodych 
bulw ach siln ie tru jące  alkalo idy saponin owe — sola- 
niny. Z atru c ia  solaninam i ob jaw iają się paleniem  
i d rapan iem  w  gardle, ow rzodzeniam i narządów  jam y 
ustnej, kolką jelitow ą, nudnościam i, w ym iotam i, b ie ­
gunką w sku tek  silnego podrażnienia błon śluzowych 
przew odu pokarm ow ego, bólam i głowy, sennością, n ie ­
kiedy drgaw kam i. S tosunkow o licznym  zatruciom  u le­
g a ją  dzieci, k tó re  lub ią zjadać m ięsiste części różnych 
roślin . O pisano in te resu jący  pod w zględem  toksykolo­
gicznym  przypadek  śm iertelnego za trucia 3-letniego 
dziecka po spożyciu k ilku  ty lko o w o c ó w  ziem niaka.

Z rozum iałą jest rzeczą, dlaczego nie pow inniśm y 
spożywać ziem niaków  zbyt wczesnych, k ie łku jących  
lub  zepsutych. Bulwy należy zawsze obierać głęboko, 
zw łaszcza w  m iejscach kie łku jących  oraz płukać je 
dokładnie gorącą wodą.

W. J. P.
Pancerne płyty ze starych okrętów wojennych są —

ja k  się okazało •—• cennym , niezastąpionym  m ateria łem  
dla budow y kom ory, w  k tó rej prom ieniow anie jon izu­
jące otoczenia byłoby usunięte do m inim um . Obecnie 
bow iem  w ytw arzana s ta l posiada już pew ną rad io ­
aktyw ność, k tó ra  może w pływ ać na precyzyjność po­
m iarów  prom ieniow ania obiektu  badanego w  tej ko­
morze.

Takie pancerne p ły ty  grubości 16 cm zastosow ano 
do konstrukcji kom ór, w  k tórych  przeprow adza się b a ­
dan ia  nad  prom ieniow aniem  poszczególnych części 
o rganizm u ludzkiego w  18 m iejscach na ciele. B adania 
te  m a ją  dać dużo dokładniejsze dane, niż dotychcza­
sow e stud ia n ad  poziom em  rad ioaktyw ności organizm u 
w  norm alnych  w arunkach  i przy badaniach  przepro ­
w adzanych różnym i izotopam i.

I. V.



245

R E C E N Z J E

A ndrzej B o 1 e w  s k  i, Mineralogia Ogólna, W ydaw ­
nictw o Geologiczne, W arszaw a 1963, str. 398, cena 
70.— zł.

M ineralogia Ogólna jest p ierw szą częścią podręcz­
n ika m ineralogii, k tó rej druga część, M ineralogia  
Szczegółowa, m a ukazać się, jak  w ynika z przedmowy, 
dopiero za dwa łata. B rak  nowoczesnego podręcznika 
m ineralogii daw ał odczuwać się od dawna. Pom ijając 
bowiem zupełnie już przestarzałe podręczniki L. Z e j- 
s z n e r a  i A.  A l t h a  z połowy ubiegłego s tu le c ia 1 
oraz tłum aczenia podręczników  G. T s c h e r m a k a 2 
i A. G. B i e t e c h t i n a 3 z oryginalnych podręczników 
polskich (poza przeznaczonym i dla szkół śred n ich 4) 
możemy w ym ienić ty lko  dwa w ydane w  okresie m ię­
dzyw ojennym  (dawno w yczerpane): Z. W e y b e r g a 5 
i A. Ł a s z k i e w i c z a * .  Bardzo cenna zbiorowa praca 
M ineralogia i petrografia  (Poradnik dla Samouków, 
T. V., W arszaw a 1925), zaw ierająca w skazów ki m eto­
dyczne dla studiujących, nie ma ch a rak te ru  podręcz­
nika. Żaden z w ym ienionych podręczników  nie 
uw zględnia nowoczesnych m etod stosowanych w  m i­
neralogii, s tąd  też ukazanie się M ineralogii Ogólnej 
zapełni lukę dającą się już od daw na odczuwać.

M ateria ł zaw arty  w  om awianym  podręczniku został 
podzielony na sześć rozdziałów : Z arys krystalografii 
geom etrycznej (str. 1—85), W ew nętrzna  budowa krysz­
tałów  (86—117), Z arys krysta lochem ii (118—145), Fi­
zyczne własności kryszta łów  (146—278), Rozpoznawanie 
m inerałów  (279-—290), Pow staw anie i w ystępow anie  
m inerałów  (291—334). Uzupełnienie stanow ią: Tabele 
uzupełniające  (5 tab e l z k rystalografii geom etrycznej, 
U kład okresow y pierw iastków , P rom ienie atom owe 
i jonowe, Ciecze ciężkie, Ciecze im ersyjne, T em pera­
tu ra  ugięcia^ i num eracja  stożków pirom etrycznych 
(ogniotrwałość), P iezo- i piroelektryczność kryształów . 
Przeciętny skład chem iczny zew nętrznych części Ziemi 
i P rzeciętny skład chem iczny ziemi), bardzo sta rann ie  
zestaw iona L ite ra tu ra 7, W ykaz wzorów m inerałów , 
Skorow idz rzeczow y.

Z w ym ienionych rozdziałów  najobszerniejszy  jest 
dotyczący fizycznych w łasności kryształów  (obejm u­
jący  blisko 150 stron), zaw iera bowiem omówienie ob­
szerne w łasności optycznych, k tó re  zwykle w  tych roz­

1 Ludwik Z e j s z n e r  Początki M ineralogii według Gu­
staw a Rose, na krysta lizac ji i składzie chem icznym  opar­
tego. z  424 drzew orytam i w tekście w ydrukow anym i. W ar­
szawa 1861 (str. XXIII +  549). Alojzy A 1 1 h Zasady M inera­
logii. K raków  1868 (str. X +  776 oraz atlas z 12 tablicam i 
zaw ierający  303 drzew orytów ).

2 G. T s c h e r m a k  Podręcznik m ineralogii, z  V w ydania 
niem ieckiego przełożył, uzupełn ił i przedm ow ą historyczną 
opatrzył Józef M o r o z e w i c z ,  W arszawa 1900 (str. 702 +  840 
drzew orytów  i 3 tab lice  barw ne). G. T s c h e r m a k  
i F.  B e c k e  Podręcznik Mineralogii, d rugie polskie w yda­
nie według I-go w ydania polskiego oraz IX wyd. niem . (1923) 
uzupełnili J . M o r o z e w i c z  i T.  J.  W o y n o ,  W arszawa 
1931 (str. 838 +  970 figur w  tekście oraz 3 tablice kolorowe 
i 1 tablica roentgenogram ów ).

3 A. G. B i e t i e c h t i n  Podstaw y m ineralogii, z  języka 
rosyjskiego tłum aczył i uzupełn ił A ntoni M o r a w i e c k i .  
W arszawa 1955 (str. 752 +  369 ryc in  w tekście).

4 Omawia je  w yczerpująco Stanisław  M a ł k o w s k i  
w pracy zbiorow ej M ineralogia i Petrografia  — wskazówki 
m etodyczne d la stud iu jących , P o radn ik  dla sam ouków, 
T. V. W arszawa 1925 (str. 769) n a  str. 318—340.

5 Z ygm unt W e y b e r  g Mineralogia — W ykład elem en­
tarn y  w iadom ości ogólnikow ych o m inerałach  i opis m ine­
ra łów  najw ażniejszych, Lwów 1929 (str. 564 +  90 rysunków  
w tekście).

® A ntoni Ł a s z k i e w i c z  M ineralogia, Tom 28 Biblio­
tek i w iadom ości Farm aceutycznych, W arszawa 1936 (str. 204 + 
+  187 rysunków  w tekście i 4 tablice).

? B rak jedyn ie  w ażniejszej pozycji odnoszącej się do m i­
neralogii ogólnej. F. L e u t w e i n  u. Ch.  S o m m e r - K u l a -  
s z e w s k i  Allgem eine M ineralogie, F re iberg  1960 (str. 638 +
+ 659 rycin  w tekście).

m iarach  nie są zam ieszczane w  podręcznikach m inera­
logii. A utor jednak, z czym m ożna się zgodzić, tłu m a­
czy to  tym, że chociaż istn ie ją  osobne podręczniki 
optyki, jedne jednak  z nich tra k tu ją  ty lko o zagadnie­
niach dotyczących św iatła przechodzącego, a inne 
ty lko św iatła odbitego.

Poszczególne rozdziały, podzielone na podrozdziały 
i m niejsze ustępy, zostały opracowane w  sposób now o­
czesny i bardzo staranny . U zupełnienie stanow ią liczne 
ryciny, obejm ujące zarówno dobrze dobrane i w yko­
nane rysunki, jak  i fotografie. Na podkreślenie zasłu­
guje tablica b arw  in terferencyjnych  k lina kwarcowego 
m iędzy skrzyżowanym i n ikolam i dobrze oddająca od­
cienie barw.

Zasługą W ydaw nictw  Geologicznych, a w szczegól­
ności redak to ra  dzieła W. M i o d u s z e w s k i e j  jest 
piękna szata edytorska i sta rann ie  przeprow adzona ko­
rek ta  8.

U kazanie się M ineralogii Ogólnej prof. A. B o l e w -  
s k i e g o  pow ita ją  z pełnym  uznaniem  nie ty lko m i­
neralogowie, lecz wszyscy zw iązani z zagadnieniam i 
geologicznymi.

Kazim ierz M a ś l a n k i e w i c z

Bolesław  K. K o w a l s k i ,  Wyprawa „Koral”, W y­
daw nictw o M orskie, G dynia 1962, str. 291, cena zł 25.—.

Jest to opis egzotycznej polskiej w ypraw y zoolo­
gicznej na jachcie „Dar O pola”. W zięli w  niej udział — 
prócz au tora książki, k ierow nika i kap itana w y p ra­
wy — zoologowie: A ndrzej L i s i e c k i ,  Tomasz U m i ń ­
s k i ,  Jerzy  N o w i c k i  i H enryk J a k u b o w s k i ,  
ponadto lekarz w ypraw y, d r Olgierd B a n i e w i c z, 
pełniący obowiązki bosm ana, m gr inż. Je rzy  K  n a b e — 
kierow nik techniczny i s te rn ik  jachtow y oraz Jerzy  
K o w a l k o w s k i  — oficer naw igacyjny i zastępca 
kap itana. Łącznie w  skład w ypraw y wchodziło 4 zoo­
logów i 4 żeglarzy. Zorganizow ana ona została z in i­
cjatyw y prof. Zdzisław a R a a b e g o ,  którego en tuzjaz­
mowi i energii zawdzięczać należy, że mim o niem ałych 
trudności w ypraw a doszła do skutku.

Celem tej w ypraw y było zebranie dla U niw ersytetu  
W arszawskiego pomocy naukow ych, głównie z zakresu  
m orskiej fauny  trop ikalnej oraz m ateria łów  do p rac 
zoologicznych uczestników  w ypraw y.

Ze względu na późny okres sezonu naw igacyjnego 
i w arunk i atm osferyczne „D ar Opola” załadow any zo­
sta ł w raz z załogą na sta tek  m otorow y „Jan  M atejko” 
celem przew iezienia go do po rtu  Aden, gdzie w ypraw a 
przybyła z końcem  grudnia 1959 r. Łączny okres w y­
praw y, dłuższy niż przew idyw any, trw a ł osiem m ie­
sięcy, z czego na pobyt na M orzu Czerwonym przy­
padły trzy  m iesiące.

A utor w  in teresu jący  sposób przedstaw ił' przebieg 
w ypraw y, tru d y  i perypetie  je j uczestników, n ieraz nie 
pozbawione niebezpieczeństw , przy czym w iele m iejsca 
poświęcił opisom podm orskich w ędrów ek i połowów 
fauny  trop ikalnej. Liczne fotografie, umieszczone na 
w kładkach  kredow ych, uzupełn ia ją opisy w ypraw y. 
Słowniczek term inów  m orskich objaśnia nie w szyst­
kim  znane w yrażenia żeglarskie użyte przez autora.

O m aw iana książka B. K. K o w a l s k i e g o  stanow i 
cenną pozycję naszej niezbyt bogatej lite ra tu ry  podróż- 
niczo-przyrodniczej, k tóra n iew ątpliw ie szczególnie 
zain teresu je przyrodników  i m iłośników  przyrody.

K. M.

8 Jedynie  w tabeli I (str. 337) w klasie uk ładu  regularnego 
o najw yższej sym etrii om yłkowo podano obecność 4 osi sze­
ściokrotnych sym etrii zam iast tró jk ro tnych , a w wykazie 
wzorów m inerałów  (str. 382) we wzorze ak tyno litu  om ył­
kowo, zam iast dwóch, podano osiem grup (OH).
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S P R A W O Z  D A N  I A

Sprawozdanie z działalności Oddziału Bydgoskiego Polskiego Towarzystwa Przyrodników 
im. Kopernika za I kwartał 1963 r.

D ziałalność T ow arzystw a polegała głów nie n a  orga­
nizow aniu zebrań  refera tow ych  o treśc i ogólnobiolo- 
gicznej. W pierw szym  k w arta le  odbyło się 5 zebrań 
refera tow ych  oraz zebran ie spraw ozdaw czo-w yborcze. 
R eferaty  stanow iły  dalszy ciąg z cyklu P om iary  
w  przyrodniczych  pracach badaw czych  z dem onstra­
cjam i ap a ra tu ry . Celem  ich je st zapoznanie człon­
ków i sym patyków  tow arzystw a z m etodam i w  p ra ­
cach badawczych.

W dniu  19 lutego odbyło się zebran ie spraw ozdaw ­
czo-wyborcze, na k tó rym  w yśw ietlono film  pt. M iko­
łaj K opern ik  z okazji 480 rocznicy urodzin p a tro n a  to ­
w arzystw a. Na zebran iu  w ybrano  nowe w ładze od­
działu: przew odniczącym  pozostał d r R. S c h i 11 a k, 
w iceprzew odniczącym  m gr A. K o ł a c z k o w s k a ,  se ­
k retarzem  w ybrana została m gr M. C h w a s t e k ,  z-ca 
sek re ta rza  d r Z. S z o t a ,  skarbn ik iem  m gr I. K u- 
c z y ń s k a, z-ca skarbn ika  m gr I. G u t m a ń s k i .

Na członków Z arządu  w ybrano: d r J. T r z e b i ń ­
s k i e g o  i mg r  K. P a w e l s k ą .  W ybrano również 
3 osobową kom isję w  składzie: dr R. S c h i 11 a k, dr 
Z. S z o t a  i mgr  I. G u t m a ń s k i  celem zorganizo­
w an ia uroczystej akadem ii z okazji 40-letniej rocznicy 
istn ien ia Bydgoskiego O ddziału Polskiego Tow arzy­
stw a P rzyrodników  im. K opernika.

T em atyka refera tów :
21. I. 1963 — m gr F. W esołowski, Skażenie prom ie­

niotw órcze gleb.
5. III. 1963 — dr I. M ichalska, Liofilizacja m ikroor­
ganizm ów.

26. III. 1963 — doc. dr St. Seidler, Syn te tyczn e  zw iązki 
azotow e w  żyw ien iu  zw ierzą t oraz film  popularno­
naukow y.

12. IV. 1963 — m gr H. Frąckow iak, Poarom etr glebowy. 
25. IV. 1963 — inż. J, Dom ański, P om iary m eteoro lo­

giczne.

Sprawozdanie Oddziału Łódzkiego 
Polskiego Towarzystwa Przyrodników im. Kopernika za I półrocze 1963

W dniu 20 stycznia 1963 odbyło się zebran ie sp raw o­
zdawczo-wyborcze, na k tórym  dokonano w yboru  no­
wego Zarządu. P rzew odniczącym  ponow nie jednogło­
śnie w ybrano  doc. d r B enedykta H a l i c z a .  W skład 
Z arządu  w eszli wszyscy dotychczasow i członkowie, 
jak  rów nież przew odniczący K oła w  P io trkow ie d r 
farm . J. F i l i p c z a k  oraz przew odniczący K oła N au­
kowego Biologów UŁ B. I s k r  z y ń s k  i. Do K om isji 
R ew izyjnej weszli prof. d r J. I w i ń s k i ,  prof. d r 
W. M o y c h o  i mg r  H.  S o m o r o w s k a .

W I półroczu 1963 odbyły się 2 posiedzenia Z arządu  
oraz następu jące  zebran ia odczytowe:

16. 1. 63 prof. dr B. F i l i p o w i c z  — D efinicja ż y ­
cia i syn teza  kw asów  nukle inow ych . Po re ­
feracie odbyło się zw iedzanie Z ak ład u  Chem ii 
F izjologicznej w  ram ach  akcji „drzw i o tw ar­
tych”. Z ebranie pow tórzono 19. 1. 63.

20. 1. 63 prof. dr T. L i p i e c  — K o m p leksy  z m e ta ­
lam i w ystępu jące w  przyrodzie.

17. 2. 63 prof. dr S. Z y c h  — P roblem y biom eteo-
rologiczne w  urbanistyce i budow nictw ie  
przem ysłow ym .

17. 3. 63 dr  H. P a n u s z  — W spółczesne poglądy na 
tem a t genu.

7. 4. 63 doc. d r  B. R o d k i e w i c z  — Autoradiografia  
chromosomów.

12. 5. 63 dr  A.  R o m a n i u k  — Rola uk ła d u  nerw o ­
wego w  zachow aniu  się em ocjonalnym  zw ie ­
rząt.

22. 5. 63 dr  M.  J a m i o ł k o w s k a  — A k tu a ln a  pro­
b lem atyka  naukow a Z akładu  A na tom ii P ra­
w id łow ej A M  w  Łodzi. Po referac ie  odbyło się 
zw iedzanie Zakładu.

9. 6. 63 lek. med. A. S o s n o w s k i  —*■ N ajnow sze  
osiągnięcia w dziedzin ie narkozy zw ierzą t 
ogrodów zoologicznych. Po referacie przew i­
dziano zw iedzanie łódzkiego ZOO.

W ram ach  popularyzacji film ów  ośw iatow ych w y­
św ietlono następu jące  pozycje:
14. 1. 63 Biologia żaby, Czy zaw sze szkodnik, Gazy, 

W iatr halny, Z ielone 100 m ilionów , N ałę­
czow ska jesień, C ztery oblicza M azowsza. 
O becnych 50 osób.

11. 2. 63 Gąsienica, M iedź, M albork, Siadem  B yrcy- 
now ych  wspom nień. Obecnych 55 osób.

11. 3. 63 M ikołaj K opernik, Naczynia w ieńcow e, P rzy ­
w róceni życiu, Z iem ia białych skał, Józef 
C hełm oński. Obecnych około 100 osób.

8. 4. 63 Leczenie przew odu słuchowego, Bułgarskie  
zw ierciadło, A lum in ium , Ciecze, Kalisz, Pałac 
Ł azienkow ski, C yrk. Obecnych około 70 osób. 

29. 4. 63 O dkrycie Faraday’a, Budowa m aterii (4 czę­
ści), W  dolinie bobrów. F ilm y zostały w ypo­
życzone przez B ritish  Council z w yjątk iem  
ostatniego. Obecnych około 150 osób.

13. 5. 63 B iblioteka, obróbka ryb  na s ta tku-bazie  Dal- 
m oru, Źródła energetyczne krążenia krw i, 
Jedną nogą na księżycu, L idzbark W arm iński. 
Obecnych około 70 osób.

W dniu  26. 5. 63 odbyła się wycieczka do rezerw atów  
przyrody W olbórki i M olendy, w  której wzięło udział 
26 osób. W ycieczką kierow ali od strony  botanicznej dr 
L. F a g a s i e w i c z ,  a od zoologicznej m gr E. T r a n -  
d a i inż. J. J a n k o w s k i .

Pod koniec czerwca 1963 Oddział Łódzki P T P  im. 
K opernika łącznie z filią  w  P iotrkow ie liczył 420 
członków.

Nauki przyrodnicze w szkołach podstawowych i średnich

W arszaw ski Oddział Polskiego T ow arzystw a P rzy ­
rodników  im. K opern ika pośw ięcił jedno  z zebrań  dy­
skusji nad planem  nauczania p rzyrody  w  szkołach 
podstaw ow ych i średnich. Po przeprow adzen iu  oży­
w ionej dyskusji, w  k tó re j m. in. w zięło udział 5 p ro ­
fesorów  wyższych uczelni uchw alono nas tępu jące  po­
s tu la ty , k tó re  przesłano na ręce M in istra  O św iaty:

1) W stosunku do nauk  technicznych, tzw. po litech­
nizacji, nauk i przyrodnicze tra k tu je  się jako  p rzed­
m ioty  drugorzędne, mimo, że są one w  dużej m ierze 
naukam i kształcącym i św iatopogląd młodzieży. P rzy  
istn iejących  k ilku  pism ach m łodzieżowych z zakresu  
technik i, n ie m a an i jednego pism a o tem atyce p rzy­
rodniczej.
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2) O ile możności zebran i proszą o zwiększenie go­
dzin nauczania biologii w  szkołach podstawowych, ze 
szczególnym uw zględnieniem  zw iększenia ilości godzin 
zoologii w  klasie VII.

3) Z ebran i uw ażają, że higiena ogólna w  IV klasie 
licealnej je s t w ielkim  nieporozum ieniem  i pow inna 
być przeniesiona do klas niższych, natom iast biologię 
ogólną należałoby um ieścić w  program ie k lasy IV jako 
naukę podsum uj ącą całokształt zdobytej wiedzy biolo­
gicznej.

4) P rogram y nauczania w inny być opracowane 
w układzie logicznym i bardziej przem yślanym .

5) P rogram  nauk  biologicznych, jak  też zajęć p ra k ­
tycznych należałoby opracować w 2 w ersjach: dla 
szkół m iejskich  i w iejskich.

6) Redagow anie podręczników  w  oparciu o najnow ­
sze osiągnięcia nauk  przyrodniczych w inno się odby­
wać przy  w spółudziale dydaktyków -praktyków .

7) Zebrani uw ażają, że działalność produkcyjna 
CEZAS-u jest n iew ystarczająca: w  w ielu w ypadkach 
nieudolna i proszą M inisterstw o o szczególne zw róce­
nie uw agi na zaopatrzenie szkół w  podstaw owe pomoce 
naukowe.

8) Uważa się za konieczne reaktyw ow anie ogrodu 
m iędzyszkolnego, k tóry  daw ał w ielkie korzyści tak  
młodzieży jak  i dydaktykom . Należałoby opracować 
odpowiednie zalecenie w  spraw ie organizow ania i opie­
ki nad  ogródkam i przyszkolnym i.

9) Zebrani proszą o zorganizow anie punk tu  cen tra l­
nego dostawy zw ierząt labora to ry jnych  dla ćwiczeń.

10) W pro jek tach  budowy nowych szkół szczególną 
uw agę należałoby zwrócić na ogrody szkolne oraz ich 
wyposażenie.

Przew odniczący Oddziału 
(Doc. d r Jan  W ą s o w i c z )

K O M U N I K A T Y

Wystawa fotografiki «Przyroda Pienin»

W salonie B iura W ystaw  A rtystycznych we W roc­
ław iu  odbyła się w ystaw a fo tografik i doc. d r inż. W ła­
dysław a S t r o j n e g o ,  poświęcona przyrodzie Pienin. 
W zbudziła ona duże zainteresow anie, czego dowodem

zwiedzenie je j przez k ilka tysięcy ludzi oraz liczne 
w zm ianki o niej nie tylko w  m iejscow ej prasie, lecz 
i w  radio  oraz w  telewizji.

A utor jest dobrze znany czytelnikom  W szechświata,

PIENINY, Zielone Skałki w idziane z zam ku Czorsztyńskiego
Fot. W. S tro jny
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ponieważ od przeszło dziesięciu la t na planszach k re ­
dow ych zam ieszczane są liczne jego zdjęcia p rzyrod­
nicze. D w ukrotnie otrzym ał on pierw sze nagrody  na 
ogólnopolskim  konkursie  fo tografii przyrodniczej 
W szechśw iata  (1955, 1958). Doc. W. S tro jny  je st czoło­
wym  fo tografik iem  polskim, a za in teresow ania jego 
sta le  zw iązane są z tem aty k ą  przyrodniczą. W ciągu 
osta tn ich  dziesięciu la t m iał 8 w ystaw  indyw idualnych. 
W śród licznych nagród  i dyplom ów  uznania nie b rak  
i zdobytych za g ran icą m. in. w  B razylii i Jugosław ii. 
W 1958 r. p rzyznano m u nagrodę arty styczną  m iasta  
W rocław ia za zasługi położone na polu fo tografik i, 
w  dw a la ta  później M iędzynarodow a F ederac ja  Sztuki

F otograficznej w  Szw ajcarii nadała m u zaszczytny ty ­
tu ł A rtis te  FIAP.

W ystaw a Przyroda P ienin  objęła 105 fotogram ów , 
przy  czym obok zdjęć krajobrazow ych (por. ryc.) p rze­
w agę stanow iły  zdjęcia roślin  i zw ierząt, żyjących na 
obszarze Pienin. Zam ieszczone fo togram y m iały różne 
fo rm aty  od 18 X 24 cm do 50 X 60 cm, co ożywiło 
w dużym  stopniu  W ystawę, nie nużąc zwiedzających. 
Ja k  zw ykle au to r po trafił połączyć ścisłość i ob jek ty- 
wizm naukow ca-przyrodnika z in teresu jącym  ujęciem  
artystycznym .

K. M a ś l a n k i e w i c z

Uroczystości 100-lecia urodzin Mariana Raciborskiego oraz Sympozjum 
paleobotaniczne

Z okazji 100-lecia urodzin w ybitnego polskiego bo­
tan ika  M ariana R a c i b o r s k i e g o 1 w dniach  16 do 
18 w rześnia odbyły się w  K rakow ie i Z akopanem  uro­
czystości poświęcone Jego pam ięci i działalności n a ­
ukow ej, połączone ze Sym pozjum  paleobotanicznym , 
które zostały zorganizow ane przez Pol. Tow. P rzy ro d ­
ników  im. K opernika, Pol. Tow. Botaniczne, In s ty tu t 
Botaniki PAN  i K ated rę  S ystem atyki i G eografii Ro­
ślin UJ.

O tw arcie uroczystości nastąp iło  16 w rześnia w  auli 
krak . O ddziału Polskiej A kadem ii N auk. Po w stępnym  
przem ów ieniu P rezesa Pol. Tow. P rzyrodn ików  im. 
K opernika prof. K. M a ś l a n k i e w i c z a  prof. 
Wł. S z a f e r  w ygłosił odczyt pt. -„N aukow a i spo­
łeczna działalność M ariana R aciborskiego”. N astęp ­
nie uczestnicy Z jazdu  zwiedzili zbiory paleobotaniczne 
w M uzeum  Geologicznym PAN i zbiory p le jstoceń- 
skie w  M uzeum Przyrodniczym  PAN.

Tego sam ego dnia w  godzinach popołudniow ych n a ­
stąp iło  złożenie w ieńców  przy pom niku  prof. M ariana 
R aciborskiego w  Ogrodzie B otanicznym  U. J., poprze­
dzone okolicznościowym  przem ów ieniem  prof. B. P a- 
w ł o w s k i e g o .  P o  odczycie prof. T. M. H a r r i s a  
(Reading, Anglia) o badaniach  nad rośliną  kopalną 
Caytonia  zwiedzono w ystaw ę pam ią tek  po prof. M. R a­

1 Por. a rty k u ł Z. M aśiankiew iczow ej „W se tną  rocznicę 
u rodzin  M ariana R aciborskiego” , W szechśw iat zesz. 7—8/63, 
s. 169—172.

ciborskim  oraz pracow nie paleobotaniczne In sty tu tu  
Botaniki PAN.

W dniu  17 w rześnia w  ram ach  Sym pozjum  paleo- 
botanicznego re fe ra ty  w ygłosili: D r M. R e y m a n ó w -  
n a pt. „P race M ariana Raciborskiego nad starszym i 
flo ram i kopalnym i w  P olsce” i prof. P. A. W a c h r a ­
m i e  j e w  (ZSRR) pt. „ Ju ra jsk ie  flory  E urazji i flo- 
rystyczne prow incje tego okresu”. Z kolei w yniki 
sw ych badań  paleobotanicznych ery  mezozoicznej 
w  Polsce przedstaw iły : Z. K i t a ,  T. M a r c i n k i e ­
w i c z ,  Z. M a ś l a n k i e w i c z o w a ,  T. O r ł o w s k a -  
Z w o i i ń s k a ,  M.  P a u t s c h ,  M.  R e y m a n ó w n a  
i A. S z w a b o w i e  z. Powyższe re fe ra ty  i kom uni­
k a ty  połączone były z dyskusją, w  k tó rej b ra li udział 
także w ym ienieni goście zagraniczni oraz prof. F. N e^ 
m  e j c (Praga, Czechosłowacja).

W dniu  18 w rześnia nas tąp ił p rzejazd uczestników  
uroczystości i Sym pozjum  paleobotanicznego do Z a­
kopanego, gdzie po odczycie prof. B. P a w ł o w ­
s k i e g o  „Zasługi prof. M. Raciborskiego dla pozna­
nia flo ry  po lsk ie j” nastąp iło  uroczyste złożenie w ień­
ców na grobie M ariana Raciborskiego na S tarym  
C m entarzu  dla Zasłużonych. Przem ów ienie wygłosili 
K. M a ś l a n k i e w i c z ,  prof. Wł. S z a f e r ,  dyr. M u­
zeum  T atrzańskiego J. Z b o r o w s k i ,  dyr. T. S z c z ę ­
s n y  i prof. K. S e m b r  a t.

Zam knięcie Z jazdu nastąp iło  przy M orskim  Oku 
przez P rezesa Pol. Tow. Przyrodników  im. K opernika 
K. M aślankiew icza.

Z M.
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Członkowie Polskiego Tow arzystw a P rzyrodników  im. K opernika o trzym ują 
m iesięcznik „W szechświat” bezpłatnie.

O ddziały Pol. Tow. P rzyrodników  im. K opernika:

Bydgoszcz — pl. W eyssenhoffa 11
G dańsk — Al. Zw ycięstw a 42, Z -d  Biologii A. M.
K atow ice — ul. Jag iellońska 28 
K raków  — ul. Podw ale 1 
L ub lin  — pl. L itew ski 5 
Łódź — P ark  Sienkiewicza
O lsztyn — Wyższa Szkoła Rolnicza, Z akład  Chemii Ogólnej 
Poznań — S tary  R ynek 78/79 p. 12, P ałac Działyńskich 
P u ław y  — Osada Pałacow a
Szczecin — Al. Pow stańców  72, Z akład M edycyny Sądow ej PAN 
T oruń  — ul. Sienkiew icza 30/32 
W arszaw a — P ałac K u ltu ry  i N auki p ię tro  19, pok. 1916 
W rocław  — ul. S ienkiew icza 21



Cena zł 6.

WARUNKI PRENUMERATY 

CZASOPISMA „WSZECHŚWIAT” —  MIESIĘCZNIK

Cena w  prenumeracie zł 72.— rocznie

zł 36.— półrocznie

Zamówienia i wpłaty przyjmują:
1. Przedsiębiorstwo Upowszechnienia Prasy i Książki „Ruch”, Kraków, 

ul. Worcella 6, konto PKO 4-6-777
2. Urzędy pocztowe i listonosze
3. Księgarnie „Domu Książki”.

Prenumerata ze zleceniem  w ysyłki za granicę 40% drożej. Zamówienia 
dla zagranicy przyjmuje Przedsiębiorstwo Kolportażu W ydawnictw Za­
granicznych „Ruch”, Warszawa, ul. Wilcza 4, konto PKO nr 1-6-100-024.

Bieżące num ery można nabyć lub zamówić w  księgarniach „Domu 
Książki” oraz w  Ośrodku Rozpowszechniania W ydawnictw Naukowych 
Polskiej Akademii Nauk —  Wzorcownia W ydawnictw Naukowych PAN —  
Ossolineum —  PWN, Warszawa, Pałac Kultury i Nauki (wysoki parter).
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ul. Podwale 1. Tel. 229-24, nr konta PKO Kraków 4-9-1876.

ADRES WYDAWNICTWA: Państwowe Wydawnictwo Naukowe, Od-» 
dział Kraków, ul. Smoleńsk 14, tel. 596-76, 267-85.


